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Niszczenie gospodam w a społecznego to 
jgc’t a  strona d-.1 .d u b 'ic  b^aci K arkow skich, 
— to jedna z krzywd, copra wda najpjtężm ej- 
aza, jaką społeczeństwu polskiemu wyrządzi­
li ci agenci niemieckich władz okupacyjnych 
Są jeszcze i inne, a do łych przede wszyslkiem 
należy niesłychany wyzysk, jaki upraw .ali w 
stosuuku do swych licznych robotników.

W chwilach, gdy robotnicy, uświadamia­
n e  sobie wyzysk swych „chlebodawców", 
chwytali za broń jedynie im dostępną — straj­
kowali, br. Frankowscy nie wahali się. przy­
woływać na pomoc okupantów, to znaczy ła­
m ać opór robotników za pomocą przymusowe­
go więzienia i represji. Przedsiębiorstwa bo­
wiem br. Frankowskich traktow aue były 
przez władze niem ieckie narówni z rządów e- 
mi. A kiedy zdarzył się w ypadek w rzeźni 
łódzkiej, że jeden s urzędników niemieckich 
uznał żądania robotnicze za słuszne i wpłynął 
na zmianę warunków płacy, p. L. Frankowski 
natychm iast zabezpieczył się u wyższych 
władz niemieckich przed powtórzeniem się 
podobnego wypadku.

Wyższe władze niemieckie udzieliły na­
gany tym urzędnikom, którzy ośmielili się 
.wtrącać w zatargi, wynikłe między b-mi Fran­
kowskimi a  robotnikami. Mało tego, firma 
b-ci Frankowskich wprost okradała robotni­
ków. i

Z chwilą, gdy najeźdźcy zostali wypędze- 
. n i z Kongresówki, robotnicy dawniej pracu­

jący u Frankowskich zgłosili się do minister-, 
jum  Pracy z prośbą o pomoc przy rewindyko­
waniu sum, należnych im od b-ci Frankow­
skich. Inicjatywę w tym kierunku podjęło kil­
kuset robotników rzeźni łódzkiej.

W podaniu swym do Głównego Inspekto­
ra  Pracy w Warszawie robotnicy stwierdzają, 
że w ciągu 6 miesięcy, aż do chwili rozbroje­
nia Niemców, pracując w rzeźni łódzkiej, o- 
trzymywali tylko część zapłaty, należnej im 
według umowy. P. Kijak, masarz łódzki, je­
den  z pomocników b-ci Frankowskich, zawarł 
umowę z robotnikam i, według której płacę 
obliczano według dni. Tymczasem robotnicy 
praw ie przez cały czas swej pracy w rzeźni 
łódzkiej otrzymywali płacę jedynie za faktycz­
n ie  przepracowane godziny, co stanowiło 

*80%, a najwyżej 40% plac, przypadających 
w edług umowy, mimo iż byli obowiązani 
przeby wać w rzeźni 10 godzin dziennie.

Robotnicy na poparcie swej pretensji 
przedstawili książki i wykazy buchalteryjue, 
oraz wskazali nazwiska świadków. W skutek 
tej prośby Inspektor Pracy zawezwał przed­
stawiciela firmy Braci Frankowskich, przeby­
wającego wówczas w Warszawie, a o którym 
już pisaliśmy w pierwszej części naszego ar­
tykułu, p. Leona Radwańskiego i zapropono­
wał mu zlikwidowanie pretensji robotniczych. 
P. Radwański wymówił się brakiem  pełno­
mocnictw i od tej chwili rozpoczęła się bisto- 
rja  bez końca. Zwlekanie, zmienianie przez 
p. Ludwika Frankowskiego decyzji uprzednio 
przez niego powziętych sprawiło, że sprawa 
pretensji, tak jasno wyłuszezonych i słusznych, 
do dnia dzisiejszego nie jest załatwiona. Wy­
starczy przytoczyć ważniejsze momenty spra­
wy tej, aby dojść do przekonania o tern, co 
to jest firma br. Frankowskich.

Dn. 19 marca otrzymało ministerjum Pra­
cy podanie robotników.

Dn. 20 m arca p. Leon Radwański złożył

oświadczenie, iż nie jest upoważnionym przez 
firmę B-ci Frankowskich do występowania w 
spraw ie pretensji robotniczych, że spraw ę tę 
może załatwić tylko p. Ludwik Frankowski, 
przebywający w Poznańskiem.

Ód 20 marca do 13 kwietnia p. L. Fran­
kowski zwlekał z przybyciem do m inisterjum  
Pracy.

Dn. 13 kwietnia p. L. Frankows’i  kwe- 
stjonuje dokumenty przedstawione przez ro- 
Dotników, zgłasza swe zobowiązanie przed­
stawienia nowych dowodów w ciągu 4 tygod­
ni, o ileby zaś to nie nastąpiło obowiązuje się 
załatwić spraw ę robotników na podstawie 
już przedstawionych dokumentów.

Dn. 11 maja p. L. Frankowski zobowią­
zuje się oddać spraw ę sądowi polubownemu. 
(2-ch przedstawicieli' robotników, 2-ch firmy, 
oraz wybrany przez obie strony superarbiter).

Dn. 15 maja 290 robotników b. firmy B-ci 
Frankowskich wybrali swych przedstawicieli.

Od da. 19 m aja rozpoczął p. W. Szturm 
de  Hirszfeld, adwokat p. L. Frankowskiego 
kam panję, mającą na celu zniechęcenie robot­
ników do podtrzymywania swych pretensji, 
zażądał więc przedewszyslkiem aby delegaci 
robotników mieli rejentalne upoważnienie od 
każdego z roszczących pretensję robotników. 
Robotnicy i na to się zgodzili, chociaż pocią­
gało to za sobą dużo zachodu i kosztu. Zostało 
to wykonane dn. 9 Lipca ub..r. u notarjusza p. 
W ładysława Mędrzeckiego w Lodzi.

Później wysunął adwokat p. Frankow ­
skiego cały szereg nowych trudności. Wreszcie 
zjawiła się najw iększa przeszkoda: p. Fran­
kowski w ciągu kilku miesięcy nie zgadzał się 
na przyjęcie długiego szeregu kandydatów 
wysuwanych na superarb itra , bez którego sąd 
oczywiście nie mógł funkcjonować. Wówczas 
(27 listopada) arbitrzy ze strony robotników 
ckeąc za wszelką cenę spór ten rozstrzygnąć 
wysunęli projekt, aby superarb itra  wyznaczy­
ło m inisterjum  sprawiedliwości.

Dn. 5 grudnia p. L. Frankow ski odpo­
wiedział bez żadnych motywów, że zgodzić 
się na ten projekt nie może i uważa, że je­
dynym wyjściem jest oddanie sprawy do są­
d u  koronnego.

I tu właśnie wyszło szydło z worka, od­
danie bowiem sprawy do sadu koronnego o- 
znacza, i i  wszelka akcja zbiorowa robotników 
o rewindykację należnych im sum jest pra­
ktycznie niemożliwa. Każdy z robotników, a  
jest ich z górą 300, musiałby skarżyć firmę 
b-ci Frankowskich indywidualnie.

Postępowanie p. L. Frankowskiego w 
powyżej opisanej sprawie, jest poprostu nai- 
grawaniem  się z krzywdy ludzkiej.

. \  * * .*
Czy jednak istotnie niem a możności za­

łatw ienia sprawy p. Frankowskiego, jako go­
spodarczego ajenta niemieckiego, który przez 
swą działalność olbrzymie przyniósł straty 
społecznemu gospodarstwu Polski?

Wszechstronne wyjaśnienie działalności 
firmy b-ci Frankowskich z czasów okupacji 
jest spraw ą poprostu moralności publicznej 
Tem bardziej, że pp. Frankowscy są obecnie u- 
rzędiukaini Rzeczypospolitej Polskiej, pracu­
jąc w Departamencie Aprowizacyjnym poznań­
skim.

Fozatem rozwijają wielką czynność prze­

mysłową, o czem świadczy choćby następują­
ce ogłoszenie:

„Ludwik Frankowski — dawniej Wind- 
sehild i Langelott w Bydgoszczy. Fabryki wy­
robów cementowych. Największe przedsię­
biorstwo tego rodzaju w całej Polsce*'.

Należy dokładnie zbadać działalność tych 
„patrjotycznych" przemysłowców, b. ajentów 
niemieckiej gospodarki okupacyjnej, która 
kraj naraziła na m iljardówe straty.

C.

W sprawie zapomóg
dla bezrobotnych.

Dnia 28 b. m. w Ministerjum Pracy i O- 
pieki Społecznej, pod przewodnictwem wice­
ministra pracy, odbyła się konferencja w 
sprawie wdów po robotnikach, oraz robotni­
ków, którym odmówiono zapomóg z chwilą 
wprowadzenia w życie ustawy sejmowej. Na 
konferencji byli obecni posłowie tow.: Z e-
mięcki, Szczerkowski i ob. Tomczak, oraz pre­
zydent m. Tomaszowa, tow. Gruszczyński, jak 
również i delegaci wybrani od bezrobotnych 
z Tomaszowa Mazowieckiego i Ozorkcu’a.

Omawiano spraw ę wdów, których tysią­
ce pozbawiono zapomogi dlatego, iż nie zali­
czono ich do bezrobotnych, bo przed wybu­
chem wojny nie pracowały w fabrykach. Dz'ś 
jednak znajdują się one bodaj w gorszych wa­
runkach aniżeli zwykli bezrobotni, pobierają­
cy zapomogi.

Wszyscy zebrani wypowiedzieli się beir 
względnie, że spraw a zapomóg dra wdów jest 
bardzo pilna i państwo powinno przyjść im 
z pomocą. Szło tylko w jakiej formie praw­
n ie  to przeprowadzić i szybko, bo są one w 
stiasznym położeniu.

W ice-minister Prystor wyjaśnił, że mini- 
sterjum  pracy musi postępować zgodn e z u- 
stawą sejmową, choć ona okazała się nie wy­
starczająca w stosunku do tej kategorji osób, 
to też wobec tego, Ministerjum spraw ą tą się 
zajęto. Była ona omawiana i rząd wysyła spe­
cjalny okólnik w tej spraw ie do władz m'ej- 
skich, polecając magistratom spraw ę tę załat­
wić w formie opieki społecznej; Magistraty 
winny dokonać regestracji tych wdów i sierot 
przy pomocy organów istniejących dla bezro­
botnych w miastach, a rząd da  miastom nara- 
zie potrzebny fundusz na te zapomogi, które

winny być wydawane w wysokości — jaką 
otrzyiiłują bezrobotni.

Rząd fundusze te weźmie z funduszy dla 
bezrobotnych w formie pożyczki.

Wskazywano, te  m iasta by sobie nie ży­
czyły tego, bo to winno być zalatwioue w for­
mie innej przez Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej, że Ministerjum posiada już spe­
cjalne organa w tym celu. Jak  szybko spraw a 
ta będzie załatwiona przez rząd co do prze­
słania funduszy miastom i jakie stanowisko 
zajmą miasta, to trudno przesądzić. Ale trze­
ba stwierdzić, że są mocne tendencje w rzą­
dzie, ażeby się pozbyć i tych ciężarów, które 
aą związane z warunkam i wylworzonemi 
przez wojnę i trudno je załatwić, gdyż wywo­
łują duże rozgoryczenie w masach robotui- 
ezych i miasta przysporzą sobie nowych kło­
potów w razie, gdyby rząd nie przysyłał stale 
funduszy lub też odmówił po jakim ś czasie^ 
ich wypłacania.

Co się tyczy robotników przemysłu bu­
dowlanego i chałupników, to Ministerjum wy­
dało specjalne instrukcje, na zasadzie któ­
rych robotnicy tych gałęzi przemysłu koniecz­
nie potrzebujący zapomogi, będą mogli je o- 
trzymać.

Posłowie obecni na tej konferencji przy­
szli do przekonania, że spraw a ta nie będzie 
zadawalająco przez rząd załatwiona z po­
wodów natury prawnej i silnych tendencji 
rządu do ograniczania wydatków. To też na­
leży w dniach najbliższych wnieść wniosek 
na Sejm, uzupełniający ustawę d!a bezrobot-? 
nych, w ten sposób, żeby Sejm uchwalił spe­
cjalny fundusz do czasu, aż będzie wogóle roz­
wiązana spraw a ogólnej opieki społecznej w 
Polsce. A. S.

i\i sirajKcwa w
Zwycięstwo lllasouiego Związku Włóknistego.

w m
Pew ni byli fabrykanci, że złam ią walkę 

robotników o popraw ę bytu, że zmuszą len 
do zgodzenia się na cennik enzeterowskiego 
Związku „Praca*. Zachowanie tej ostatniej 
organizacji om awialiśm y szczegółowo na ła ­
mach „Robotnika**. Dobijali oni targu  z fa­
brykantam i po cichu, mieli nadzieję ubić zu­
pełn ie  klasow y Związek włóknisty n a  te re ­
n ie  łódzkim.

Ale przeszło 130 fabryk poparło solidar­
n ie  akcję swego klasowego Związku. Przed 
wybuchem stra jku  w d. 9 b. m. niektórzy 
przem ysłowcy zgodzili s ię  na cennik Związ­
ku i podpisali go, pozornie unikając strajku 
w swych zakładach. S trajk  objął z górą stJ 
fabryk w Łodzi i okolicy. W ciągu akcji 
strajkow ej przeszło 70 fabryk jedna za dru­
gą, widząc beznadziejność walki wobec nieu­
giętej postawy robotników, podpisywało cen­
nik naszego Związku, cennik do 45% wyższy 
od  cennika „Pracy**,}

W m iarę przedłużania się walki mina 
przemysłowców rzedła. Początkowo wielu * 
nich ani słyszeć n ie  chciało o pertraktacjach 
z socjalistam i. M ając, zapew nione poparcia 
enzeterowców, nie liczyli się z klasową orgar 
nizacją robotniczą. A le grubo zawiodły ich 
te rachuby. To też na zwołaną przez inspek­
to ra  fabrycznego konferencję na dzień 2o-ty 
b. m. zjawili się już przedstaw iciele ZwiązKU 
fabrykantów ł 37 fabrykantów  nie należą­
cych do organizacji. Ze strony robotników, 
przybyli przedstaw iciele Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Robotników i Rob U 
nic Przem ysłu W łóknistego w Polsce na cz<v 
le  z tow-. posłem Szczerkowskim  i przedsta­
wiciele żydowskiego Związku Zaw xlowego.

Charakterystyczne nadzwyczaj było za­
chow anie s ię  fabrykantów. W iększością gło­
sów  przyjęli oni za podstaw ę do pertrakta­
cji cennik Związku. Jed en  z nich na zarzuty, 
łf*/\e.nnik ie sł za wysoki. odDart. i e  on win.
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i i  dobrze zarabia, a więc śmiało może płacić 
robotnikom, co oni żądają.

W trakcie pertraktacji przedstawiciele 
Związku fabrykantów opuścili dyskretnie ze­
branie. Przyjęto wszystkimi głosami obec­
nych fabrykantów' (35 przeciwko dwom) 
wniosek, zgadzający się na cennik Związku 
Włóknistego w całości. Umowa zostanie pod­
pisana do 3 kwietnia r. b.

Podnoszono na zebraniu, te  cennik ten 
jest prawie o 45 proc. wyższy od cennika enze- 
terowskiego i że wskutek tego będzie trudua 
konkurencja małych firm z trustem. któ-y o- 
bowiązuje cennik niższy. Ale aami fabrykan­
ci stwierdzili, że oni n:e łudzą się, iż ceiurk 
enzeterowski da się utrzymać. Przekonani są, 
że robotnicy i w tamtych fabrykach zrozumie­
ją, iż fabrykanci mogą im dać wyższe płace 
i wobec tego upomną się o nie.

Tak więc strajk został zlikwidowany. 
Robotnicy winni obecnie całą siłą poprzeć 
swą organizację, uporządkować Jej stosunki 
wewnętrzne. Winni wreszcie pamiętać, że 
na swój oręż bojowy — Związek Zawodowy 
— nie należy skąpić ze składkami. Akcja 
strajkowa wymagała funduszów, Związek 
wypłacał zapomogi potrzebującym, niech 
więc robotnicy zainteresują się organizacją, 
niech pośpieszą jej z m aterjalną pomocą.

W sprawie omówienia kwestji komHe- 
tów fabrycznych, płacy w razie zatrzymania 
krótkiego fabryk, zapłaty za czas choroby Ud. 
postanowiono na omawianej konferencji zwo­
łać specjalną konferencję zainteresowanych 
fabrykantów ze Związkiem Zawodowym.

A. N.

Mały feijeton. 

P. I
na pi. GrzyDowrtiifl.

Pani E. Perkalikowa z placu Grzybow­
skiego m ala szkolę. Dlaezegoby pani E. Per* 
kalikowa nie m.ala mieć szkoły? Jedni han­
dlują śledziami, inni mydleni, inni powidłem. 
Dlaezegoby — pomyślała sobie przed k Iku- 
nastu laty p. E. Perkalikowa z pl. Grzybow­
skiego — nie można założyć handlu szkolne­
go? To dobry interes, to bardzo dobry? inte­
res. I p. E. Perkalikowa założyła 8 kl gimna­
zjum żeńskie. Uczyło się w tym interesie kil­
kaset dziewcząt żydowskich, pracowało 28 
nauczycieli. Od uczennic brało się jaknajwię- 
cej, nauczycielom płaciło jaknajnmiej. 1 ten 
szkolny interes szedł niczem handel jajkami.

Ale przyszły czasy wojny i paska, nędzy 
i  drożyzny.

Parną E. Perkalikową z pl. Grzybowskie­
go aż serce bolało, że się nie wzięła dawniej 
do handlu jajkami albo „manufakturą", tyl­
ko kapitai swój ulokowała w ławkach i w ta­
blicach. Na jajkach można zarobić, o joj, ile 
można zarobić! Na uczennicach, a zwłaszcza 
na uauczycielach też można zarobić, ale paska 
ciągnąć nie można. 1 pani E. Perkalikowa, pa­
trząc na stragany na pl. Grzybowskim, bardzo

się martwiła i wątroba jej z wielkiej zazdro­
ści coraz bardziej puchła.

Aż przyszła nędza mfeszkaniowa w War­
szawie i p. E. Perkalikowa wpadła na dosko­
nały pomysł.

Gdy przed dwoma tygodniami, pc świę­
tach, nauczyciele zjawili się w zakładzie nau­
kowym na pl. Grzybowskim nr. 7 — zastali 
tam jakichś obcyrh panów, kilku z nich w 
mundurach amerykańskich, i paki z jakiem ś 
towarami. Obcy, nie zwracając uwagi na nau­
czycieli, nie chcieli ich nawet podobno wpu­
ścić do środka. Nauczyciele biegną do p. E. 
Perkalikowej i pytają:

— Pani Perkalikowa, gdzie jest szkoła?
Na to pani „przełożona" czerwona ze zło­

ści, jak straganiarka wzmacniająca się wód­
ką, wpadła na nich:

— Co szkoła? Jaka szkoła? Szkoła to 
dziś żaden interes. Tu niema żadnej szkoły. 
Tu jest teraz „ J o i n t  D i s t r i b u t i o n  
C o m m i 11 e e". To był mój interes i ja mój 
interes sprzedałam.

Rzeczywiście. P. E. Perkalikowa odstąpi­
ła lokal szkolny, składający się z 7 pokojów 
amerykańskiej misji żydowskiej.' Ile za to 
„odstąpienie*' dostała p. E. Perkalikowa od 
misjonarzy — niewiadomo. Ale mus ala do­
stać sumkę niezgorszą. Przypuszczalnie poin­
formuje się o to „Urząd do walki z lichwą" u 
p. E. Perkalikowej, gdyż, jak nam się wyda­
je, do jego kompetencji należy nie tylko nad­
zorowanie handlu perkalami, ale również ta 
jemmee handlu E. Perkalikowyth. Sądzimy, 
że tym interesem zajmie się również unnister- 
jum oświecenia, oraz min. spr. zagranicznych, 
ze względu na dziwnych „misjonarzy", pozba­
wiających szkoły lokali.

Sprawa jest wcale ważna. Słyszeliśmy, 
że już kilka pp. przełożonych (i to nie tylko 
żydowskich) wyraziło p. E. Perkalikowej za­
chwyt z powodu takiego handlu. Ogólnie bo­
wiem „robić w szkole" opłaca się teraz zna 
cznie mniej, niż „robić w mące" albo „w wy­
robach gumowych". Zyslaw.

f p e r t  a warszawy.
Do Warszawy Uumuie napływają uchodź­

cy ze Wschodu. Napływ ten wywiera fatalny 
wpływ na stan sanitarny Warszawy, pouie- 
waż u-hodżcy ci przynoszą do Warszawy ty­
fus plamisty i powrotny. Dla osób, przybywa­
jących ze Wschodu, stale nawiedzanego przez 
epidemie tyfusowe, powinna być wyznaczoua 
należyta kwarautauua przed ich wpuszczaniem 
do kraju. Tymczasem tak wcale nie je s t. Le­
karze ciągle obserwują, że uchodźcy ze Wscho­
du swobodnie przybywają do Warszawy już 
jako ehorzy na tyfus, lokują się w przepeł­
nionych mieszkania h i zarażają tyfusem 
miejscowych mieszkańców. Zło tkwi w tern, że 
w Polsce niema dobrej administracji. A w 
smutnym wyniku Warszawa, oprócz wielu in­
nych bied, ma jeszcze importowany ze Wscho­
du tyfus, niebezpieczną chorobę zakaźną. Przy- 
tern trzeba mieć na uwadze, że Wschód ma 
na eksport oprócz tyfusu, jesz'ze cholerę i 
dżumę. Dr. Niemyski.

M oła  sprawy rosyjskiej.
W związku ze zniesieniem blokady Rosji 

wnrto poświęcić phrę słów kooperatywom 
spożywczym rosyjskim, za pomocą których ma 
nastąpić wyrn ana produktów z zagranicą.

Wszechr/syjski Centralny Związek Sto­
warzyszeń 1 !•>.•(* rat} w Sp *y wczych jest naj­
większą organizacją światową tego rodza;u. 
Liczba członków wynosi olbrzymią cyfrę 22 
u. non ów, a btowarzyo^ń, wchodzących do 
Związku jest 54 tys. Ruch k‘..operaty w uy obej­
muje :eż Syberje. gdzie ■ gu skuje się w zw ąz- 
ku zwanym w skróceniu „Zakupsbyt"; sprze­
daje »n na wywóz nabi*.. wełnę, wosk, włj- 
S'e, futra i różne pndukiy  rolne, sprowadza 
zaś żywność, maszyny i l p Oprócz tego si 
uieją wielkie związki kin per a ty w wytwór­
czych. np zw ązek prclu. entów lnu, liczący 
3,500 stowarzyszeń a 3.3liO.COO członków, zwią­
zek fubrykantów soi ły, Północny Związek 
S. wnr/yszea Drzewnych, zorganizowany w 
arielach o 10,000 członków i t. d.

Od czasu, gdy koa.'irs znalazła się w wyj- 
nie z R >sją, kiopeiatywy usiłowały zachować 
neutralność wobec bolszewików i kontrrewolu­
cyjnych elementów W ewiątrz Rosji pro w a 
dzity one bez przerwy han-ćl wymienny, na­
bywając od wI.‘ścian p. dukty rolne wza.t- an 
za maszyny, płótno i t. p Poza gramcaini Ro­
sji dz alain >śc k uperatyw skierowywała ż'ę 
z głównego środka w Londynie ku północy 
• na południe Rosji

Będąc organizacją aro!'tyczną, koopera­
tywy me zwalczały rządu sowieckiego, >  
wszem ;> -służyły za ptdwaimę życia handio- 
wo-gosptHJarczegJ s< wiców YV większość* 
wsi nsyjsklch kocpuiaty W|j są jedyuem miej­
scem handlu

S H. Kcbert3, angielski kontroler żyw­
nościowy, oświadczył, że handel wymienny z 
kr- peratywami rosyjsklemi od dłuższego już 
czasu byl projektowany przez jego departa­
m ent

Obecnie można będzie przystąpić do wy- 
mu-ny zboża, żywności 1 surowców z Rosji na 
nasiona, ubrania i inne wyroby z Anglji. Mil- 
jon ton pszenicy ma być na składach w Ro­
sji (??), gotowych do wywozu, gdy tylko środ­
ki komunikacyjne wywóz ten umożliwią.

Berkenheim, przedstawiciel kooperatyw 
rosyjskich w Paryżu, otrzymał pozwolenie od 
Rady Najwyższej ua komunikowanie się a 
Moskwą zapomocą iskrówek. Również udzie­
lono pozwolenia na wyjazd rosyjskiej dele­
gacji kooperatyw do Moskwy. Centrala związ­
ków w Londynie naznaczyła prezesa swego 
Morozowa i wiceprezesa Szinelewa, jako de­
legatów i rzeczoznaw' ów do rokowań w Pa­
ryżu z przedstawicielami koalicji w sprawie 
podjęcia handlu z kooperatyw and w Rosji.

Reuter wyjaśnia sprawę wysłania okrę­
tów angielskich na Czarne Morze chęcią „o- 
chrony wygnańców". Nie chodzi o żadną n o  
wą politykę, lecz o konieczne środki ostrożuie 
ści ze względu na posuwanie się bolszewi­
ków. Takie same kroki po zynione zostały we 
Wladywostoku wobec położenia na Syberji.

•  »

0 ‘Grady, prowadzący rokowania z Litwi­
nowem w Kopenhadze, oświadczył, że sprawa 
jeńców posuwa się pomyślnie. Zniesienie blo­
kady przyśpieszy dzieło uwolnienia jeórów. 
Podkreślił on z naciskiem, że państwa bałtyc­
kie mają wolną rękę do saw area pokoju > 
Rosją na warunkach, uznanych przez nie sa 
najlepsze.

*  • •
Wskutek zniesienia blokady, angielski* 

Trade-Uniouy usilnie zabiegają o pozwolenie 
wysłania delegacji robotniczej do Rusji, by 
na miejscu zbadać warunki życia w republi­
ce sowietów i odpowiedni przygotować mate- 
rjał.

• •
„New-York-Herald" podaje szczegóły 

przebiegu rokowań paryskich, dotyczących po­
stanowienia wyslan-a wojsk na południe Ro­
sji. Lloyd George jeszcze na kilka dni przed 
wyjazdem do Paryża opowiedział się przeciw­
ko wyprawie wojskowej do Rosji. Tymczasem 
w dwa dni później, przybyli do Paryża Chur­
chill, Long l Usury Wilson. W toku dyskusji, 
w której uczestniczy! także marszałek Fo-h, 
wysunięto na pierwszy plan sprawę z n ie ś ć  
nia blokady. Clemenceau rnial żywo zaprote­
stować przeciwko interwencji wewnątrz Ro­
sji, ale poglądy Churchilla, Focha i S-ki od­
niosły zwycięstwo.

Ustala się przekonanie, że Anglja ma za­
miar rozpocząć akcję „obronną" na poludaiu 
Rosji. „Ochroną" Polski i krajów sąsiednich 
ma zająć się Francja i Włochy. Co do W hch 
panuje jednak wątpliwość, czy (godzą się ua 
projekty Anglji, dopóki sprawa Kjeki rue bę­
dzie rozstrzygnięta.

Tenże dziennik dodaje, że zmiana w rzą­
dzie francuskim i przedstawicieli francuskich 
□a konferencji, może całkowicie obalić pro­
jekty Anglji. Millerand ma być wrogeta 
wszelkiej interwencji w Rosji w ja k ie jk o l­
wiek formie, tak samo p. Palóologue.

Robotnicy popierajcie ,  
swoje pismo codzienne!

IV

•  JJ

Znaniu Irackiego.
Poemat Krasińskiego, który w piątek bę­

dzie wystawiony w „Teatrze Polskim", nale­
ży do fundamentalnych utworów naszej lite­
ratury. Zdumiewającą jest rzeczą, że to arcy­
dzieło zostało stworzone przez 21-letniego 
młodzieńca, lecz jeszcze bardziej zadziw.a. iż 
na początku 19-go stulecia znalazł się twórca, 
który zasadniczy problemat walk społecznych 
wieku ubiegłego i obecnego jasno zobaczy! i 
wyraziście przedstawił. Inna rzecz, że go nie 
rozw iązał.

Krasiński pochodził z rodziny arystokra­
tycznej, byl jedynym synem generała Wincea 
tego Krasińskiego, najpierw żołnierza napo­
leońskiego, potem wiernego sługi caratu. Oj­
ciec Zygmunta odznaczył się haniebnym czy­
nem, gdy w chwili wybuchu powstania listo­
padowego, stanął nie po stronie walczącego 
narodu, ale po stronie Rosji. Później nawet 
przez krótki czas byl po Paskiewiczu namiest­
nikiem rosyjskim Królestwa.

Zygmunt, chłopiec o genjalnych zdolno- 
Idach , o temperamencie niesharmonizowa- 
nym i gwałtownym, chorobliwym, rozezytany 
w literaturze romantycznej, rwący się do czy­
nu, byl ciągle w swych zapałach hamowany 
przez despotycznego, ale mimo to ukochane­
go ojca. Stąd nieustanny, tragiczny konflikt 
między ojcem i synem, konflikt, którego >fia- 
rą pada poeta. Gdy młodziutki Krasiński 
rwie się do młodych, gdy współczuje ruch-m 
rewolucyjno-narodowym, ojciec zmusza go do. 
posłuszeństwa, naraża na obrzydliwe staicia 
* młodzieżą uniwersytecką, niewoli do pod­
dania się interesowi rodziny i kasty. Stąd to 
rozdwojenie w charakterze poety, 3tąd też 
problematyczność głównej postaci „N ebo- 
sklej** — hr. Henryka.

Poeta bowiem widział nędzę, upodlenie 1

bezsiłę magnaterji polskiej i europejskiej. 
Pioruny, jakie kilkadziesiąt lat temu rzucił 
na polskich magnatów Staszic, j w oczach Zy­
gmunta Krasińskiego, nie były niesprawiedli­
we. Krasiński widział i rozumiał schylkowość, 
dekadentyzm, degenerację „obrońców dawnego 
ładu", co więcej, pojmował, że zbliża się dla 
nich nieunikniony, tragiczny koniec — i w 
swym poemacie daje temu wyraz niedwuzna­
czny. N kt z obozu arystokratów, ani sam na­
wet hr. Henryk, nie posiada najmniejszej 
wiary w siebie ani w cokolwiek. Hr. Henryk 
sam niesie wszystkim naokoło nieszczęście. 
Żonę doprowadza do obłąkania i unieszczę- 
śliwia syna, goniąc za marami, których nigdy 
nazwać nawet nie może. W nim zarówno jak 
i w jego klasie dokonał się ju t proces rozkła­
du. Są skazani na zagładę. Ci, którzy rządzi­
li światem przez wieki, zniewieścieli, stali się 
słabi, tchórzliwi i podli.

A więc świat zg’n’e?  — pytał s*ę poeta 
siebie. Któż weźmie po nich władzę, kto po 
królach, prałatach, książętach zdolny będzie 
ująć w ręce ster i skołataną ludzkość wypro­
wadzić na spokojne tory rozwoju dziejowego 
z pośród katastrofalnej burzy, która nad Eu­
ropą szaleje od chwili wybuchu Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej? Kto da ludzkości wiarę, 
jaką dawał ludzkości przez tysiąc lat koścół 
katolicki? Kto ją poprowadzi mocną ręką, ja­
ką przez wielki prowadzili ją panowie, ryce­
rze, magnaci?

Oto jest podstawowy problemat „Niebo- 
skiej“.

I Zygmunt Krasiński nie znajduje, wła­
ściwie, na to pytanie odpowiedzi.

Pisze wprawdzie poeta do swego przy­
jaciela, iż „Nieboska" to: „dramat, dotyczą­
cy się rzeczy wieku naszego; walka w nim 
dwóch pryncypalów: arystokracji i demokra­
cji; jest to obrona tego, na co się targa wfelu 
hołyszów: religji i chwały przeszłości" — n e- 
mnicj „obrona" tu je3t właściwie potępieniem 
tych, którzy w poemacie występują w imię 
ideałów przeszłości.

Ale Krasiński pośród tyeh, co występują 
w imię przyszłości, w obozie demokracji rów­
nież nie znajduje wiary, siły opartej ua głę­
bokich przekonaniach w słuszność i w praw­
dziwość swych przesłanek. Jak  arystokraci, 
baronowie, prałaci są w poemacie Krasińskie­
go gnuśni, słabi, tchórzliwi, schorzali, tak zno­
wu demokraci są dzicy, okrutni, przyziemni, 
mocni w niszczeniu, niezdolni do tworzenia. 
Hr. Henryk, wódz arystokracji, ginie, pm ie­
wać udawał silę I wiarę, nie mając ich — 
Pankracy, wódz demokracji ginie, ponieważ 
wiara jego, jego ideały są krwawemi kwiata­
mi, wyroslemi z krwi, nienawiści, zemsty. Ani 
jeden, ani drugi nie czuje w swych piersiach 
słowa, któreby ludzkość mogło zbawić.

Dlaczego? 2e giną arystokraci, to nam 
poeta wykłada dokładnie. Pokazuje nam hr. 
Henryka w rozwoju, we wszelkich stosunkach 
życiowych — wszędzie słabego, zwąlpialego, 
niekiedy wprost cynicznego -przedstawiciela 
ginącej przeszłości. Natomiast Pankracy odra- 
zu wyrasta przed nami jako siła wyłącznie 
zła, niszczycielska, szatańska. Zdanern poe­
ty wódz demokracji takim musi być i jużl Oa 
go nie analizuje, nie dostrzega w nim żadnej 
pracy wewnętrznej ani lamań się. Jest to typ 
twardy, genjalnie zarysowany pod względem 
wyrazistości artystycznej, budzący jednak 
wątpliwości pod względem psychologicznym

Krasiński arystokrata, złamany przez oj­
ca rewolucjonizujący panicz, oziębły wzglę­
dem ojczyzny patrjota w chwili powstania, o- 
bojętny wobec niedoli swych chłopów magnat, 
wychowanek salonów i bohater romansowy, 
pieszczoch fortuny pod względem materjal- 
nym — nie umiał dojrzeć wielkości, sity 
prawdziwej i głębokiej, prawdy żywiołowej i 
dziejowej w demokracji. Widział w niej tyl­
ko „hołyszów" wołających: „Zgrzybiali, roba­
czywi, pełni napoju i jadła, ustąpcie młodym, 
zgłodniałym' i silnym". Niczego nie wziął z bo­
haterskich walk i wielkich działań pierwszych 
demokratów polskich, jak Staszic, Kołłątaj, 
Kościuszko. Obcym by! mu świat Lelewelów,

Mochnackich, Wysockich, Zawiszów, Komu* 
skich i Ściegiennych. Gardził wprawdzie ary­
stokracją ale nienawidzi! ludu. Bal się go.
Bał się i nienawidził rzeczywistości „nowych , 
czasów", uciekał od niej, gdy natomiast Mio 
kiewicz 1 Słowacki przykładali nawet ręce 
do rozmaitych działań demokratycznych i re­
wolucyjnych.

To też odmówiwszy w „Nieboskiej" pra> . 
wa moralnego do rządzenia światem i arysi*  &  
kracji I demokracji — znalazł się poeta na pw* 
styni. Wobec tak straszliwego wyniku analizy 
społecznej poeta zadrżał. Ujrzał przepaść, w 
której ginie hr. Henryk I Pankracy — i prze­
rażenie objęło go. Wynik śmiałej autoanalizy* 
oraz analizy społeczności współczesnej dopro­
wadził Krasińskiego jako twórcę „Nieboskiej* 
do — bankructwa. Wówczas poeta chwyta się 
deski ratunku i każe nad zburzonemi talami 
ludzkości wznieść się wizji Chrystusa, jake 
symbolu miłości i wiary. Ale ponieważ teo 
symbol nie wyrasta z koniecznością z pracy^ 
przemyśleń, męki osób działających, przete 
nie jest zdolnym wyzwolić ani poety an! ezy» 
telnika. Wizja Chrystusa jest tutaj „deus *1 
machina", który sprawy nie rozwiązuje.

W utworze poetyckim nie wystarcza po* 
wiedzieć „Chrystus", ale trzeba pokazać, to  
ten symbol miłości, która ma zbawić świat* 
stanowi organiczne zamknięcie sprawy. W 
„Nieboskiej" tego niema, ponieważ Krasiński 
wówczas sam był sceptycznym, mędrkującym 
niedowiarkiem.

Waga „Nieboskiej", po dziś dzień p rx ^
ciągająca siła jej polega na genjalnem dojrzej 
nlu (nie rozwiązaniu) istoty współczesnego 
zagadnienia walk społecznych, wszechstron­
nej analizie psychologicznej hr. Henryka I 
nieporównanej wyrazistości wszystkich, na# 
wet zupełnie epizodycznych figur, obrazów I 
wizji, przesuwających się w głębinach duszy 
zrozpaczonego, przerażonego i  bez*Mnoga 
P<ety. Z. Ł
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O dyktaturze proletariatu
i Radach Robotniczych.

Amgfelslka Niezależna Partja Pracy (I. I* P )  
przygotowała meinorjaJ na kougi-es 11-ej Między­
narodówki w Genewie, który miel się odbyt na 
początku lutego, lecz został odłożony- Memorjal 
ten oświetla dwa najbardziej głośne i sporne pun­
kty praktyki socjalistycznej — sprawę dyktatury 
protounratu i ita«i robotmiczych — w sposób *wię- 
*Jy 1 godny uw agi. Memorjal ten brzmi :

Zagadnienia polityczne, wysunięte na porządek 
dzienny przez bolszewików, ująć moim* w nastę­
pujący sposób:

1) Czy rewolucyjna dyktatura konieczna J 
lako przejście od kap Italian u do socjalizmu?

2) Czy rząd sowjetów (rad) jest jcdyuą formę, 
umożliwiającą protelurjałowi wykonywanie władzy 
poluyczuej?

Na pytania te Niezależna Partja Pracy naacę- 
jpujęce daje odpowiedzi:

L
Nlea. Partja Pracy rozpatruje w pierwszej linji 

(Warunki potilyczne Angijl> stając na stanowisku, 
Że rozwój polityczny t historyczny jak też charakter 
każdego kraju określą dokładną formę okresu
przejściowego.

Partja zaznacza, ie  powaga parlamentu w An- 
glji zmniejszyła się znacznie. Powody są następu- 
jąoe: a) takt, ie  konserwatyści poparli wypowiada­
ny bunt w Ulster (w IrUudji) przeciwko partar 
jtnentowi w r. 1813-14; b) upadek tycia polityczne­
go w Angtji- ujawniony przy wy'KHftch w grudniu 
1018 r., które się odbyty pod wpływem Uoyd U©- 
oagea; «) wzrost władzy wykonawczej, zwłaszcza 
od czasu wojny, a w związku z tein wzbran ianie się 
Jzby Grniu rozpatrywania ważnych, dobrobyt kraju 
mających na ceiu, spraw; d) s punktu widzenia 
^demokracji oajwainrojszetn jest powszechne uczu­
cie, te Izba Gmin zbyt powoli odpowUda prawdzi­
wym potrzebom i życzeniom narodu, a niektóre 
ii najbardziej pobudliwych jednostek w klasie robot­
niczej. odczuwając przy warsztacie pracy 1 ognisku 
jdoutowem stale braki gosj>odaireze i inne, skłonne 
są uciekać się do „ul; c.ji bezpośredniej** i  żuuych 
nieparlamentarnych środków naoiakm.

Z punktów powyższych wyciągamy następują­
ce wnioski:

1) Wybory, odbywające elę tak jak obecnie, 
dają reakcji maksimum sposobności korzystania s 
fałszywych i bezmyślnych haseł i odciągania ludu* 
Od prawdziwych celów.

2) Większości zbyt łatwo dochodzą do skutku, 
dzięki manewrom prasy, której moralność coraz ui- 
żej upada i której zwalczanie t&poiitocą własnej 
prasy coraz trudniejsze się staje, lnnciui ulowy, 
(Większości zbyt łatwo wytworze się s tych uudej- 
■Bości, które posiadają kapitał i  środki wywiera­
nia wpływu ua opluję.

8) Wskutek tego i w Amglji rząd demokraty­
czny — przez który rozumiemy rząd partamentar- 
by — bardziej dziś podlega oskarżeniom, aniżeli 
kiedykolwiek od czasu wprowadzenia w życie.

Wnioski powyższe nasuwają pytanie, jakież 
ma być stanowisko nosze wobec demokracji. Stano­
wisko Nieizal. P. Pr. Jest następujące:

1) Wnioski wykazują wielką eiatoość demokra­
cji, która nie czyni zadość wielkiemu dążeniu do 
■ocjaJistyoznych reform. Ale

a) nlemoiliweffl jesł rządzić krajem inaczej, 
jak. albo przez większość, elbo przee nieustające 
panowanie przemocy, t. z. samo władztwu^ władzę 
oligarchiczną, czy dyktaturę wojskową;

b) Słabość polega na ziem wychowaniu demo­
kracji i o t niedokładności propagandy eocjaiiotyo®- 
mej;

c) Zanika one prawie rupeJnłe, gdy narodowi
gtawia się cele o wysokiej watośck jak sprawa lutet- 
iweucji w łtosji ł t  d. To też wybory uzupełniająco 
do parlamentu angielskiego większą wzbudzają na­
dzieję w działalność demokracji, •  w rezultacie wra- 
e t zaufanie do niej.

2) Słabość ruchu eocialietyczziego nie może być 
naprawiona przez rewolucję, która wprawdzie w 
■wią&ku z dyktaturą przez czas krótki liczyć uioże 
na powodzenie, w końcu jednakie oprzeć się musi 
na uznaniu powszechnym.

8) Dlatego widoczna słabość demokracji prte- 
Kwyciężona być może jedynie przez wytrwałe wy­
chowywanie i propagandę, jakoteż przea gorliwą 
pracę socjalistycznych i robotniczych grup w cia­
łach przed siawdciotak ich.

Rewolucyjne dyktatura prołeiarjatu nie jest 
konieczną dla przejścia od kapitalizmu do locja ii- 
sn u ; czy potrzeba będzie uciec się do niej. czy też 
nie, zależy jedynie i wyłącznie od samych kapitali­
stów, a nie od socjalizmu. Socjaliści winni oiedo- 
jnuszczać, aby socjalistyczna propaganda i metoda

i i ^ i w  *

ulegały zboczeniu przez interesy i plany kapitali­
styczne. Doprowadziłoby to w krajach o najbardziej 
irazwhiiętej demokracji politycznej do wzmocnienia 
reakcji, a w krajach militarnie silnych do rzezi, 
lecz nie do rewolucji.

II.
Forma rządu sowjetów (rad) nie Jest najlepszą 

formą dla deiuorkacji robotniczej, aczkolwiek może 
być bardzo skuteczną formą walki rewolucyjnej,

0  rządzie Rad twierdzi! się:
1) ie  uzgadnia cele polityczne % konietmoć- 

ekumi gospodarczemi i
2) że usuwa od rządów pasożytniczą burżuazję.
Ais:
1) system Ra ewęża Jednoczenie ede  po- 

lityczne, a nawet je wypacza. Jeżeli Rody moją za­
rządzać powszechnemi interes ,«mi ogółu przemy­
słowego, muszą być wybierane przez ugrupowania, 
reprezentujące interes powszechny, a nie wyłącznie 
przez przedstawicieli interesów czysto zawodo­
wych. W przeciwnym razie wyborcy glosują na ko­
goś, jako na kolejarza lub górnika i t  p ,  podczas, 
gdy ten rządzi jako obywatel państwa. Forma so- 
wjeoka omija zagadnienie zamiast je rozwiązać. 
Wyborca socjalistyczny, którego inteligencja przy­
stosowana jest do budowy państwa socjalistycznego, 
muai głosować niety lko jako robotnik, ule jako oby­
watel państwa, pełen świadomości tego, co oznacza 
socjalizm.

2) Przedstawicielstwo bezpośrednie interesów 
przemysłu pozostawić należy otałom przemysło­
wym, reprezentującym wairstBalay, kopalnie 1 t. 
tL, dając im szeroki zakres zadań; ule czyniąc 
s utch jednak podstawy do konstytucji politycznej, 
aczkolwiek w ścisłym winny być związku t zarzą­
dem pastwo wym.

8j System ltad pociąga za sobą konieczność wy­
borów pośrednich, tak, że centralna władza rządo­
we nie jest bezpośrednio odpowiedzialna za czyny 
swe przed narodem.

4) Usunięcie pasożytniczej klasy mieszczań­
skiej osiągnie się zopuonocą środków ekonomicz­
nych, gdy zbliżać się będziemy ku socjalizmowi; w 
żaden kuny sposób nie możua skutecznie doprowa­
dzić do tego. To, co się działo w Rosji, było wyni­
kiem zdruzgotanej budowy ekonomicznej kraju 
wskutek wojny i rewolucji. Nie da się powiedzieć, 
juki byłby przebieg wypadków wśród odmiennych 
okoliczności.

4) Jeslto polityka krótkowsroeno, pójść po lh 
nji wytkniętej przez rewolucję rosyjską, a to dla 
trzech giówuie powodów:

a) Nie Bucuny taktów dostatecznie szwzegółowo.
b) System sowjetów, zdaje się sam podlega 

smlamom dość ważnym aa zatMidaia zdobytego do­
świadczenia.

e) Warunki, w których poiwstafy one, w cało­
ści swej są anormalne.

W tym punkcie Nćeat. P. Pracy zmierza do pray* 
stosowania systemu parLaimentaruego do wymagań 
demokracji, dopełniając ten system organizacją go­
spodarczą, niezbędną, aby utrzymać panUuuemi w 
żywym kontakcie z ruchem robotniczym.

Niezbędnem jest, aby międzynarodowy ruch so­
cjalistyczny, określając kierunek polityczny na tata 
najbliższe, miał os oku dalszą metę, poprzez okres 
bieżący, zamącony skutkami wojny. Podczas rewo­
lucji musi być organizacja rewolucyjna, ale mię­
dzynarodowy socjalizm nie może żądać, aby lego 
rodzaju organizacja posłużyła jako podstawa rządu. 
Dlatego Międzynarodówka winna wyjaśnić całemu 
światu, że socjalizm w warunkach normalnych nie 
da się przeprowadzać zapoinocą metod, niezbęd­
nych niekiedy w okresie rewolucyjnym.

Zdaniem Niezal. Partjl Pracy doświadczenia 
polityczne, zwłaszcza ubiegłych lat pięciu dowiodły 
niezbicie,' f* demokracja pon-lameniias-ua ule może 
się ostań O ile ale poczynione będą kroki w celu 
znacznie ściślejszego niż dotychczas powiązania *• 
parolu rządowego a organizacją gospodarczą klas 
pracujących. Partja rozważ* możliwość utworzenia 
rad przemysłowych o obszernych pełnomocnictwach 
dla kontroli warunków pracy w warsztatach 1 o o- 
kreślonej władzy doradczej, zarówno w rządzie 
państwowym, jak też w ustawodawstwie.

Partja niw widzi jednak powodu do odstąpienia 
od swego dawnego stanowiska:
•  2e bez wywierania wiplywru na oplnję zaipotno- 

cą propagandy socjalistycznej i bez obsadzenia 
przez socjalistów placówek publicznych, nie można 
stworzyć trwałego podłoża dla państwa socjaliety- 
eaoego.

2e posyłanie socjalistów do parlamentu najlep­
szą daje rękojmię, że idee klas pracujących wy­
wierać będą wpływ na parlament

-Va_qs-uj-.i.o u -rx » ~ ‘d fc'

Pokój na mMwa knvestja
f i

Odczyt uieśtrudaoaegu rzecznika aprawy 
niepodległości Polski i Ukrainy, oraz porozu­
m ienia i przyjaźni polsko-ukraińskiej tow. Mi­
kołaja Hankiewirza, obudził znaczne zaintere­
sowanie. Wobec wypełnionej sali zagaił ze­
bran ie  kró tk iem  przem ów ieniem  tow. Jawo­
row ski, poczem udzielił gh>su prelegentowi 
tow. Hankiewiczawi, przywitanemu oklaska­
mi.

Na w stępie swego świetnego odczytu p re­

legent naszkicował stan, w jakim  się znajdo­
wała Europa przed wojną i skutki jakie woj­
na za sobą pociągnęła. Na Zachodzie Europy 
przywrócony został pokój, na Wschodzie sro- 
ży się  jeszcze wojna, podczas gdy ludy, umę­
czone długoletnim  krw i przelewem , pragną 
pokoju, powrotu do normalnych warunków 
bytu. A kiedy się mówi 1 myśli o pokoju na 
Wschodzie — przedewszystkiem myśleć nale­
ży o rozwiązaniu kwestji polsko-ukraińskiej, 
od którego najwięcej zależy przyszłość Wscho­
du Europy.

Polska, najsilniejsze z państw  powstałych 
na gruzach caratu, obecnie powołana została 
do rozstrzygnięcia tej sprawy. Od tego w ja­

kim  kierunku pójdzie polityka Polski wzglę­
dem  Ukrainy, zależy byt i przyszłość obu 
państw , Polski i Ukrainy, zależy, czy będzie 
pokój na Wschodzie, czy trwać będzie stan 
długich i niszczących sporów 1 waśni. Prze­
szłość historyczna pod tym względem powin­
na nas pouczyć.

Polityka kresow a „królewiąt** na Ukrai­
n ie  doprowadziła w XVII wieku do powsta­
n ia  Chmielnickiego przeciwko Rzeczy pospoli­
tej i pchnęła U krainę w objęcia caratu. Osła­
biona została Polska, a carat nabrał siły i po­
tęgi do swej ekspansji na Zachód. Dalszym 
ciągiem pokoju andrusowskiego było stłumie­
n ie  powstania Mazepy przez Piotra 1, ruch 
hajdam acki w X V III wieku, podsycany i kie­
rowany przez wysłańców carycy — nierząd­
nicy przeciwko Polsce. Podbój Ukrainy przez 
Moskwę utorował drogę do rozbioru Polsk ', 
do stworzenia im perjum  rosyjskiego, które 
wyciągało ręce podczas woiny europejskiej 
poprzez Lwów aż po Karpaty.

W chwili, kiedy carat runą! i  narody 
przezeń ujarzmione odzyskały niepodległość, 
powinny z przeszłości czerpać wskazania 
na przyszłość. Przeszłość nau zyla nas, te  wol­
na i niepodległa U kraina i wolna niepodle­
gła Polska muszą w ścisłej łączności stawić 
czoło wspólnemu w rogow i.— zaborczości ro­
syjskiej w tej czy innej łormie. Zakusy impe­
rialistyczne narodowej demokracji, jej marze­
nia o podboju i rozbiorze U krainy przez Pol­
skę i Rosję „odnowioną", doprowadzić mogą 
do tego, co już raz stało się źródłem wielu 
nieszczęść d la Polaków i Ukraińców, a  ua 
przyszłość stanowić będzie przyczynę ciągłych 
walk, powstań 1 nieustannego wrzenia

Pokój na Wschodzie Europy, i związana 
z nim spraw a kultury, rozkwitu i dobrobytu 
najszerszych mas, oprzeć się winien na la­
kiem  porozumieniu obu narodów, któreby za­
dowoliło i jednych 1 drugich. Pokój na Wscho­
dzie, na trwałych oparty podstawach, zap<- 
czątkuje prawdziwe braterstw o ludów, zapew­
ni zwycięstwo idei sprawiedliwości politycz­
nej I spoleczóej, stanowić będzie krok na­
przód na  drodze do socjalizmu.

Krcnika sejmowa.
D ziś o godz. pó ł do 3-icj o dbędz ie  się  

p le n a rn e  p osiedzen ie  Z w iązku  polsk ich  po­
słów  socjalistycznych.

• •
Kom isja spraw zagranicznych.

Na wczorajszem posiedzeuiu komisji do 
spraw zagranicznych na wnrosel poda Jabło­
nowskiego przyjęto uchwalę, wzywającą Kząd 
do przedłożenia projektu o ochronie wla>u> 
ści literackiej i do przystąpienia do konwencji 
międzynarodowej w tej spraw ie.

Następnie kom isja rozważała wnioski w 
•p raw ie reem igracji z Ameryki. Poseł Dąbsk. 
wskazuje straszne położenie tych, którzy s ę  
wybrali z Am eryki do Polski. Podlegają cmi 
okropnem u wyzyskowi, a  ua dobitkę u-e prze­
puszcza ich albo Szwajcarja, albo A ustrja. W 
Stanach Zjedn. wniesiono 6U ty a  podań o 
paszport na powrót do Polski. Posei Zamska 
stawia wniosek, aby reem igrantów  transpor­
towano bezpośrednio do Gdańska. Tow. Perl 
zapytuje, kto jest generalnym  konsulem  w 
Nowym Yorku po usunięciu p. lłuszczyńskie- 
go. Okazało się podobno, że p. Krystyn 0- 
strowski nie jest konsulem generalnym , lesz 
bawi w Ameryce, wybierając się z misją do 
Kolczaka. Tak więc ten ważny posterunek me 
jest obsadzony. Obecny na posiedzeniu przed­
stawiciel Min. spraw  zagr. p. Olszowski nie 
umiał ni« w tej spraw ie powiedzieć. Prze­
wodniczący p. Grabski odczytaj list Tow 
przemysłowców i  techników polskich w Ame­
ryce, protestujący przeciwko usunięciu p. 
Buszczyńskiego, którego działalność znalazła 
powszechne uznani*.

Referat w spraw ie reem igracji przydzie­
lono p. Bączkowskiemu i Załusc*.

Referat z powodu Wniosku ks. Lutosław­
skiego, dotyczącego powrotu wojska polskie­
go z Syberji, przydzielono p, G rabskiem u. 
Niestety, wojsko to, o którego powrót ju i 
przed pół rok/ein niemal zabiegała delegacja 
polska z Syberji, zdaje się, jest wzięte do nie­
woli przez bolszewików.

Rząd bułgarski na ręce m arszałka Sejmu 
nadesłał protest przeciwko warunkom poko­
jowym, podyktowanym Bulgarji przez Euten- 
tę. Protest przyjęto do wiadomości, nie zaj­
mując w tej spraw ie stanowiska.

Referat w spraw ie przejęcia przez Rząd 
polski Muzeum Narodowego w R appersw ilu— 
powierzono p. Kamienieckiemu.

W spraw ie plebiscytu wybrano, na wnio­
sek posła tow. Daszyńskiego, pod kom let, 
złożony z posłów: Daszyńskiego, Grabskie­
go 1 Bobka, który m a stale doglądać akcji 
plebiscytowej.

Tow. Perl zapytuje, dlaczego Rząd nie 
kom unikuje komisji noty Cziczerina, dlacze­
go robi z tego tajemnicę. Przedstawiciel Min. 
p. Olszowski powiada, że nie ma przy sobie 
tej noty, a z pamięci nie chce o niej mów ćt

Tak funkcjonuje m inisterium  spraw zagr 
podczas nieobecności ministra!

Dodam y tu taj, i e  tekst noty Cziczerina,

niezakomumkowauy komisji sejmowej, xnany 
jest naszym żołnierzom na froncie, poniew ai 
bolszewicy rozrzucają odpis tej noty w wiel­
kich ilościach.

P. Grabski oświadczył, że p. Patek przy* 
jeżdżą w niedzielę i że po jego powrocie ko* 
misja zbierze się, aby omówić całokształt n*> 
szej polityki zagranicznej.

•  •

Kom isja Konstytucyjna.

Reakcja uchwaliła Senat!
Na wczorajszym posiedzeniu Komisji 

Konstytucyjnej oubyły się glosowania nad 
zgłoszonymi w p .ątek  wnioskami w spraw ie 
dwuizbowości.

Były — przypom inam y — trzy stanowi* 
ska: j

1) P. P. S. — Sejm jednoizbowy,
2) P. S. L. — Straż Praw z niewielkiem l 

kompetencjami obok Izby poselskiej,
3) Rząd — S enat z większemi kom peten­

cjami obok Izby poselskiej.
Przewodniczący p. Rataj oddaje pod gło* 

sowauie wniosek tow. Niedziałkowskiego o 
całkowite odrzucenie wszelkich instytucji do­
datkowych oprócz Sejmu. Za wnioskiem wy* 
powiadają się P. P. S„ P. S. L. (lewica) i p. 
Griinbaum. Wniosek upada.

Tow. Niedziałkowski 1 p. Poniatowski 
zgłaszają każdy ze swej strony votum mniej­
szości.

Następnie upadły propozycje p. Rataj*, 
zmierzające do ukonstytuowania S traty  Praw. 
Pozostało z nich tylko jedno: Izba poselska 
zwyczajną większością — nie zaś kwalifiko­
waną, jak chciał Rząd — m nie nie uwzględnić 
poprawek Izby drugiej, której nazwę ustało* 
no na Senat.

Skład Senatu ma być następujący (w  
myśl wniosku rządowego): 70 senatorów wy­
biera Izba poselska z poza swego grona, po 
1 przedstawicielu od rad wojewódzkich i od 
rad miejskich W arszawy, Krakowa, Lodzi, 
Lwowa, Wilua 1 Poznania. 5 przedstawicieli 
episkopatu katolickiego, 8 — od innych wy-j 
znań najliczniejszych, 13 — od wyższych o- 
czelni l instytucyj naukowych, prezesów Są­
du Najwyższego i Sądu Administracyjnego.

W głosowaniu nad składem Senatu tow.l 
Czapiński i Niedziałkowski dem onstracyjni* 
udziału nie brali. Za wnioskiem rządowym 
głosowali: Związek Ludowo-Narodowy, Naro­
dowe Zjednoczenie Ludowe, Chrześcijańscy 
demokraci 1 konserwatyści; przeciwko a z* 
wnioskiem Rataja ■*— P. S. L. witosowcy I N. 
Z. R. P. S. L. (lew ka) ni* uczestniczyli w glo­
sowaniu. |

C hlaśnięcia.
Żałosny tron nieboszozyków burżujów.

...Któż nasz© łkania, nasz© łzy policzy?„
Dział nckrologow m iel.śm y tan byczy,
2© zajmowaliśmy cale kolumny!..
Więc każdy „truposz” był szczęsny i  dumnyL,

A dziś, przez stra jku  w „Kurjerze'* cholerę, 
(Poraciiujem y się za to z W uereui*),
I z „boiszewizmeni * wszelkiego „gatunku"!)^ 
Całerni dn iam i stoim y w „ogonku",

Czekając-, bracie, próżno swej kolei,
Poki zecerom stra jk  ów się ni© „przeje",
By nas Cichowicz, „najpiękniejszy Polok'*, 
U nieśm iertelnił, pakując w nekrologi..

...K aldeo z nas w ręk u  (toćieśm y n ie
„hetki"!)

Trzym a dla „babci" m arek całe s e tk .l-  
Coraz przybywa, bracie, „zmarłych osób",
A tu się dostać n a  łam y n iesposóbL

B ogn
Wszak z nas nie chłopy żadne, chwała

Żeby tak zdychać, ach, bez nekrologu,
Tylko W arszawy sami „lum inarze", 
Kamiemicztncy, burżuje, pask arzeL

...Od nekrologów niech znów rię  zaczerni 
„K u rje r”, u ieeh  „Gdykiem* pow ieje

w zeceroi. 
Bo, do stu  ciężkich, azjatyckich choler,
I  nas też porw ie „bolszewicki" kol e r L

Wacław Wolski.

*) Za to, ie  napisał ów nieszczęsny artykalł

(9 li! li w o lt
Wileński „Nasz Krc.j" podaje iinfoinnacje o> 

chaosie, jaka panuj© w urzędzie, powołanym 
do magazynów u nim i wykorzystania olbrzymi*! 
zdobyczy w ojennej na Loncie bie-wsko-binło- 
ruakiim w p o k ą d  surowców, iołastw a, maszyn,* 
.narzędzi i t  p. woirKćd miljaictowej. Wakwteśś 
eurć pomiędzy generalnym koniiiarzeim Ziem  
Wsehodmich a  kkurowinikiezn E tetiózytury Ko- 
jn isarja tu  w W arszawie hr. Kosukow-sik im,
którem u p rzy d z ie lo n y  został U rząd do sp raw  
zdobyczy wojennej, spraw a racjonalnego w y  
zyuluMHia olbrzymich bogretw  n ie  r .szy ln  ą
miejsca. P. Osmołowsfci wpeeacie zdecydował 
aię zlikwidować Ekspozyturę warszawską,

/
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B ^ mnuiuMniy urząd pooosta! w Warszawie. 
K ierow nikiem  tego U raędu jest sąsiad o m ie­
dzę h r. KosakowskVg > — p. Kozak w siu, 
który powołaJ na głównego inspektora zdoby- 
u y  wojennej swego ziomka, p. Pu. tiowicza. 
Działalność tyoh panów dupmoiwadzila do te- 

ie  władzo wojskowe stnacr". wszelkie za­
ufan ie  do urzędu, i  zapełń rr  pctnijaiją teiaz 
W ładze cywilne przy r r ;  trtycji i wykurzy sta- 
nau zdobyczy wojennej, aczkolwiek sam e są 
oazam iej powołane do tych ozynnuśct.

Tymczasem olbrzymie zapasy^ topnieją. 
D zieją się nadużycia; w Brześciu, skarbnicy 
vai* ik ieg o  rodzaju m ateriałów , di kn.uano sze­
reg u  malwersacji i szachrajstw , kilku funkcji >  
•ai'juszy złapano na złodziejstwie i łupów mo- 
iw ie. Zbudowany przez Niemców kosztowny i 
cenny aparat, w postaci kolejek, składów , ta r­
laków , elektro wni, zakładów chemiczny d i, 
k tóre  uhgly być wykorzystane d la  dźwignię­
cia kresów z niedoli gospodarczej oraz mogły­
by dostarczyć szersuu cennych muterjalow dła 
przem ysłu polskiego, uiega zepsuciu i ginie.

Podobno kom isarz geuerulny zajął się tą 
oprawą i zarządził gruniowną reform ę Urzędu 
zdobyczy wojennej.

„ m t i f  irnMm.
N iejednokrotnie już zwracaliśm y uwagę 

a a  bolszew icką dziaialność Związku Zie­
m ian , pragnącego zastąpić sowietem  delega- ’ 
tów jbszaruiczych Sejm  Ustawodawczy.

Obecnie mamy now ą tego próbkę. So­
w iet Z iem iański ogłasza następujący pro test: 

W dniu 23 b. m. Sejm na wniosek rząiu, 
reprezentowanego przez p. mainstra aprowiza­
cji, uchwalił nowelą aprowizacyjną, nakładającą 
•ekwe&tr całkowity na zboże pozakomyngenio- 
» e  w gospodarstwach przenoszących 40 morgów, j 

Związek ziemian uważa, że powzięte zosta- \ 
to prawo wyjątkowe dla jednej kategorji oby­
wateli, a jednocześnie otwierające świadomie 
Innej kategorji drogę do uprawiania tdzierstwa. 
IV historji wznowionego państwa naszego zda- 

4 rzyło się to po raz pierwszy; — musu przeto być 
poczytywane jako gwałt, jako niesprawiedliwość 
celowa. Ziemianie uszanują prawo wydane — 
łuet/lko dlatego, ii  są bezsilni wobec władzy, 
uginającej się małodusznie przed chc.wością i e- 
goizmeui przywódców w.ościańsłwa w Sejmie, 
lecz i dlatego, że uważają sobie za zaszczyt da- 
lWać, nawet wobec wyraźnego gwałtu przykłady 
durnej krwi oraz ołtarności w służbo dla Oj­
czyzny. Ziemian,e w wyrazach najgorętszych i 

wsposób ja knaj bard ziej bezwzględuy pięnują 
tenaencję uchwały sejmowej, samolubetwo l hezr 
wstyd jej twórców, małoduszność i  oportunizm 
rządu.

Takim  tonem  f  w takich w yrażeniach 
n ie  pisali o Sejm ie naw et nasi komuniści, 
których za krytykę Sejmu skazywauo na p * i- 
•taw ie  g 129. Oczywiście pp. z sowietu dele­
gatów obszarniczych włos i  głowy u ie  sp a ­
dnie.

•  Zasługuje też na podkreślen ie, że pp. 
obszarnicy z taką furją w ystępują przeciwko 
projektow i jednego ze swoich, p. Śliw ińskie­
go. Może i jego wydalą ze swego grona, jak 
f>. Janickiego i Czelw ertyńskiego?

Wyolulianie i i l i j i  
m i W  Sortowy.

«

Tak jest! inteligencji zawodowej wyższej, 
będącej na śluzom państwowej, w wyższych 
Uczeimach: uniwersytecie, politechnice i t d. 
T rak tu je  tych luuzi Urząd skarbow y, jakgdy- 
by to byli rent^erzy, obcinający kupouy, ma­
jący w bankach kapitały au compte cuuraut! 
Jdiesiącami zaiega w wy piatach 1 zautu  takich, 
którym  dotąd S aarb  ani feniga nie wyptacił, 
ni.m o ze od pół roku są noimuowani i wcią­
gnięci na etat. Wiem, i Skarb  polski wiedz eć 
to w inieni iż ci ludzie nic m e mają, iż gonić 
m uszą z dnia na dzień za pożyczkami drobne­
m u Są dm e, że, nie uzyskamy pożyczki kole- 
żeńsk.ej (m nej wogóle nie uzyskująl), bez o- 
biadu, bez koia ji, bez śniadania obyć się mu- 
szą, i iść do zajęcia, i kształcić młodzież, i ro ­
bić własne poszukiwania... H orrendalna non- 
gzalaucja bezdusznego biurokratyzm u!

1  to dziś, przy pasku dzisiejszym, przy t> 
t>#cnych cenach środków żywnościowych!

Jak  się to odbije na zdolności do prasy 
łych pedagogów uniw ersyteckich? jak  się to 
©db.je na ich zdrowiu, nerwach i urny sio w -  
ści, które na służbę Narodu oddają? Sto razy 
chodzą do Urzędu płatniczego, sto razy od­
praw . eni tein sam em : „nie niani papieru,
n ie  mam jeszcze podpisu, nie mam dotąd ror< 
kazu". Gdzież, na B ga! te papiery leżą mie­
siącam i? Kto je  przetrzym uje? Czemu ich nie 
podpisuje? Czemu rozkazu wczas nie wyda?

Przecież w dzisiejszych czasach, w sto­
sunku do polskiej, to zn. nad wyraz ub-.g ej 
inteligencji, to zbrodnia poprostu.

Nie dziwiłbym się, gdyby ci biedacy i  
głodu sprzedawać zaczęli neble, narztdz.a, 
•hem ikalje, książki uniw ersytecko. Gdy się c 
oddanych państwu ludzi nie dba, dlaczcgóiby 
on i obać uneli o dane im rzeczy?

Romuald Minkiewicz.

Telegramy.
I

Warszawa, 28 stycznia.
(P . A. T .). K om unikat sztabu genera l­

nego z dn ia  28 b. m.:
b ro m  luew sko-białoruski: Miejscowe a- 

taki bolszewickie pod Dzisną i w re jon ie  Ka- 
szewic odparto , biorąc jeńców. Pod P o łoo  
krem  udauiym  wypadem rozbiliśmy posteru­
nek bolszewicki n a  wschód od Hżwiny.

W akcji wywiadowczej na odeiuau pole­
skim  wzięto jeńców 1 jeden  k a rab in  maszy­
nowy.

F ron t w°!yńeki: W ysłany na Bietekare- 
wicze wywiad rozbił kow jrletnie pod tą wsią 
szw adron kaw aierji bolszewickiej, zadając 
mu ciężkie stra ty . W utarczce lej wzięto jeń­
ców i 2  karabiny maszynowe.

Zastępca szefa sztabu generalnego: 
Malczewski, pułkow nik.

S e iijd jk a tja  ziem psuiticii n Zachodzie
W arszawa, 28 stycznia.

W d n iu  wczorajszym zajęliśmy na pomocy 
miasteczko Gniew. W k ierunku  północno-za­
chodnim w o jsk a  nasze* posuw ają się w dal­
szym ciągu lasam i Tucholskiemi.

Gniew, 28 stycznia.
(P . A. T .). W e wtorek wkroczyły wojska 

polskie do miasteczka Gniew nad Wisłą. Ca­
la druga z Nowego do Gaiewu była bogato 
przybrana flagami o barwach narodowych i 
wieńcami, wzniesiono też kilka bram  tryum­
falnych* Ludność Gniewa przyjmowała woj­
ska polskie entuzjastycznie. Na rynku zebra­
li się tłum nie, imesizkancy Gniewa i ok ihcy , 
oraz powiatów sąsiednich, położonych na p ra­
wym brżegu Wisły. W czasie wkrovzema 
wojsk polskich panował w miećcie wzorowy 
porządek. Do chwili nadejścia wojsk pol­
skich straż ludowa pod kom endą obywatela 
Gniewa, p. Głowackiego, utrzymywała porzą­
dek.

l io . Fałat p i  o pouot.
Newy Jork, 2 i  stycznia.

(P. A. T.). (H avasj. Jak  donosi z Paryża 
„New York Herald*' polski m inister spraw 
zogranic_..ych p. Patek wywołał w Badzie 
Ambasadorów poważne zainteresow anie spra­
wą sytuacji Polski wobec niebezpieczeństwa 
boiszewickitgc, wykazując konieczność ty -  
daj::ej pomocy dla arrnji polskiej. Rada Am­
basadorów zasięgnęła zdania m arszałka Ko­
cha, jakie zarządzenia uważa on za niezbęd­
ne, aby zapewnić Polsce bezpieczeństwo.

S o l o n y  i  tsrawie imm i M j  
misji.

JLingby, 23 stycznia.
(P. A, T..) (Radjotel. et. puzn.). »Daily 

H erald" pisze: Rokowania, co do pewnych
spraw  w przedmiocie blokady Rosji sowiec­
kiej muszą nastąpić w krótkim  czasie. Bloka­
da pozostaje tym czasem  nietknięta, dopóki me 
zostanie zawarty odpowiedni układ między 
rządami. Rząd sowjeoki zdu^e się pudetjinzewać 
koalicję o umyślne próby siania zamętu i nie­
porozumień. Dalej tenże dziennik puoaje ko- 
pję depeszy posłanej do Moskwy przez Litwi­
nowa: Nasze obiekcje i żądania w spraw ie 
konferencji okazały się całkowicie uzasadnio­
nemu Od samego początku rokowań władze 
duńskie czyniły wszystko, co tyiko było w ich 
mocy, aby nu utrudnić pobył w Kopenhadze, 
wyznaczając pół tuzina detektywów do  strze­
żenia mojego hotelu. Ta okoliczność wraz z 
faktem ciągitgo psucia się  stacji radiotelegra­
ficznej w Liugby, skiouiały mnve do wy wiera­
nia nacisku na O Grudy ego w spraw ie ko­
nieczności przeniesienia naszej kouferecji do 
jakiegokolw iek innego kraju .

Saicesj i s t e w i tS * .
Moskwa, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. puzn ). K .m unł- 
kat bolszewicki z  dn. 26 donosi, że wojska 
czerwone zajęły miasto Eiizawetgrad, skąd 
posuwają się dalej na  zachód.

H iprawie w z m le o la  i t t : N i i »  z K aft 
m a t k i

Berlin, 28 stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. puzn.). Rząd so­

wiecki zawiadomił państw a Eutenty, że go­
tów jest na postawionych przed kilku miesią­
cami warunkach podjąć stosunki handlowe. 
Jeżeli Enienta nie zgodzi się na tę  propozy­
cję, to m ają być zatopione wszystkie okręty 
państw koalicyjnych, znajdujące się w por­
tach rosyjskich.

P n jić tie  t a n u *  a i a r f a i i k l t l  •
W M L

Moskwa. 28 stycznia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. puzn.). 1 9  g0  

stycznia odbyło się w Moskwie uroczyste przy­
jęcie wydalonych ze Sianów Zjednoczonych i 
rosyjskich komunistów. Przyjmowano k h  z  j 
wszelkimi honoram i wojskowymi. j

PtSpisaaie tra l& łi astaóste-rasjijjKiaiii.
Mosawa, 28 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. s t  pozn.). W naj­
bliższy oh Iniach oczekiwane jest podpisanie 
traktatu  pokojowego między Rosją sowjecką i 
Estoują.

! t t t  BenHtma Jo... T tu ji.
Paryż, 27 stycznia.

(P. A. I ) .  (Havas). „Ecno de P ans" po­
daje wiadomość z Zurychu, że Dem km  wiaz 
ze swoim sz.aoem schronił Się ua okręt au- 
gielski, stojący w porcie Konstantynopolu

Usta a M a c k a  w sprawić wjdaaia
k a m i ^ S i  w t j i j .

Ljou, 28 stycznia.
(P. A. 1 ) .  (Radjotel. st. warsz.). RząJ 

iem iecki wj słał do Paryża notę, w której 
jeszcze raz usiłuje uzysnąc u mocarstw eu- 
ten łey  zizeimtuie się wykonania art. 2 2 8  

traktatu  pokojowego, przewmującego wyda­
nie  koalicji osób, współwinnych wybuchu 
wojny.

to  stania sit z ilenietltleiDl stallami 
wo.eaiaiaił

Lyon, 28 stycznia
(P. A. T.). (Radjo st. warsz.). Na ponie- 

dzialłiowem posiedzeniu Rady am basadorów 
roŁipotrywauio między inneuti spraw ę po­
działu niem ieckich statków  wojennych. Pe­
wna ich częsc ma hyc zniszczona, przyczem 
nie  ustalono jeszcze naty , kiedy ma to nastą­
pić. Dcl t a  ich częsc będzie zacnowana, 
zwłaszcza te okręty, k tó re  będą przyznane 
Erancji i Włochom. Trzecia wreszcie katego- 
r ja  statków  jest przeznaczona do pełn ien ia  
funkcji jKrłicyjnych. b ta lk i tej ostatniej ka.e- 
gorji dostaną się Polsce i Rum uuji i  k ilku  iin- 
uym państwom .

I ta t i i  dla S m il.
Lyon, 25 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. sl. wai-sz.). Wedle 
doniesień z Waszy ngtoiuu, Beuat przyjął recw 
lucję, popierającą żądania rew iindy macy yne 
Grecji, co do przyzuuuua jej ca ltg  > tery torj urn 
Traoji, oderwanego od 'luruji. bu łgaija , zgo­
dnie  1  tieau, miałaby otrzymać dostęp do mo­
rza Egejskiego, jedynie na bardtzo nuiiej prze- 
sli-zeni.

Wizeote w tUsmtzstli
B erna, 28 stycznia.

(P. A. T.). Rząd przygotował daicko idą­
ce środki ostrożności, azeoy zapobiedz ew en­
tualnym zajściom ł rewoltom, do których 
przygotowują się partje refłkcyjue i skrajne 
lewnxiwe. Wczorajszy dzień urodzin b. cesa­
rza Wilhelma — uważany za wysoce kry­
tyczny, m inął spokojnie.

w s i a n e  w lu lia tl.
Ljou, 28 stycznia.

(P . A. T.). (RadjoteL st. warsz.). W In- 
djach miało miejsce gwałtowne starcie zbroj- 
ue pomiędzy oddziałem ang.elskim , a p->w- 
sizńczym szczepem Pazmi, zamieszkującym 
na północno-zachodniej gianicy lndjł.

S tu l i  w Paryża.
Paryż, 27 styczn a-

(P. A. T.) (Havas). Praoowuicy rzeźni 
pi.ryskiej ogłosili strajk  Szoferzy doriżok au- 
1 z  ..*bulowych jHWitanowiti pu.rzuv.ie pracę, o 
♦te nie będą otrzv 'o \ wal: wyiiagr Kizenia w
kiw did Só oeutymaw td  kilom etra lub 8  fran­
ków za godziną.

Kojo Poiska l i a j j u  ia  p rzo jjz  Radka?
Warszawa, 28 styczni ia.

(P . A. T.). Radjo z iVEiskwy d  mosi, że Ra-
<ł*dłir iMAU W iGó.. a  THii'iiiuia u o  iYh-oa v»)  d f i i ł
26 styeania- Podróż przew terytorjum  polskie 
odbył o n  pod doizorem wojskowym. Dowiadu­
jemy się, że wkurzę polskie zezwo^iiły ua ten 
przejazd w związku z całokształtem układu 
C z e r w o n e g o  Krzyża z boisze’wikanii o zwn-t 
zakładników. W szczególności od powrotu 
KadikarSobelsoaa uzależnio»iy był przez b d- 
azewików powrót arcybiskupa Roppa, ks. Mun- 
k ierm ana i barona Dangla.

wo,Dy.
(K. B. P.). Z powiatów nad  Berezyną, 

B bru jsk itgo , lhum enskiego, Borysowskiego, 
nadchodzą coraz głośniejsze skargi na slau 
rzeczy, jak i jest głów nie w yuiaieai przebie­
gającej przez te powiaty lin ji bojowej. Obok 
zupełnego zastoju w gospodarce przem ysło­
wej, jpozbawiającego zarobków ludność bez­
rolną, dotkliw ie dają się odczuwać rozm a.te 
powinności wojenne. Ludność skarży się 
przedew szystkiem  na rekw izycje furm anek, 
dokonyw ane często wbrew  zarządzeniom  
władz naczelnych, mającym na  celu rów n‘>- 
m ierny rozkład tego ciężaru. Zdarzają się 
wypadki, że w niektórych wsiach przez kilka 
dn i z rzędu zabierane są wszystkie furm anki. 
Objawy samowoli i nadużycia ze strony po- 
szczefiólnych jednostek  n ie  są w tym raz ie

rzadkie. 2  tego też powodu w niektórych 
miejscach znaczna część g runtu  leży odło­
giem, co bynajm niej m e zapow iada jo/prawy^ 
w blizkiej przyszłości.

F o jtó i o l im it  w Kalelto
\tarsicaw a, 28 stycznie. 

(P. A. T.). Pogłoski, ro zs iesan e  on p ^  
wńfrgo uzasu upo-iuzjwie o popi* iem u się dżur 
my w okolicy K am .cnca Podolskiego, są zu­
pełnie bezpodstawne. Komisja san itarna  V 
dr. Krzemińskim ua cżele stw ierdziła, U  
przypadków, nasuwa,ących podejrzenie o dżu­
mę w okolicach Kam ieńca Podolskiego u k  
było.

Paiardt ztllłKsM* z Rosji.
Bars*:, w a, 28 -lyczaia. , 

(P. A. T.). Polski Gzerwnuy Krzyz K om u ­
nikuje : Urugi Uani>i*0 (i't zamaoiniikow naszych 
z Moskwy, w iłrjsci 2 * 1  0 3 0 u, juz p n yoy t do 
Mimdn*. P iły  jazd do Y\ arazawy zpod d-e w any 
jewt 29 b. m. wieczór earn

fiiJtji W P jlitt
Paryż, 27 s ijczn it. 

(P . A. T.). (Havas). M .n.strem pełnił- 
mocnym Francji w Polsce mianowano p. d e  
S. intaulaire.

^Przedświt**.
Ukazał się już styczniowy num er „Przed­

świtu", oo,ęmsoi i 2  s a u n  druKU. Aa Uesc jego 
składa,ą się następne artykuły: Ignacy Da* 
szjnani. W o,na światowa a przesileń* e w m.ę* 
dzjnarodów ce. . M.eczysiaw N-edz-aitkowski. 
Unuudowa nuędzjharouow ki. Myśri o •ocjaiiź* 
mie Antonia Laorioii. Lygmuul kueszer. sp o ­
łeczna organizacja produkcji. Jan  HemjreL Dy­
ktatura pro ie la i.a iu  jako m arzenie apokau- 
ptyczne. Kazimierz Gzapiuski. Edw ard Bern­
stein. Władysław WoierU Bpołeczne oblicze 
wyborów (fra u c ja  — Beigja — Włochy). M. 
N. Przegiąd pomyki zagranicznej. J . M. Bur­
ski. Przegląd socjalisty czny. łj. K. Przegląd 
spraw  polskich. J . Sochacki ruch kulturalno- 
oświatowy. M. B. K ronika społeczna i gospo­
darcza. bibłjograf„a dr. Kuhiuian. D er Vol- 
kerbundgedanke. Poseł Z. D. Przew rót w Pol­
sce. i i .  Bejiu 8 z. Askeuazy. Napoleon a Pol­
ska. T. Reger. Bocjałiści u niepodleg.ość Pol­
s k i  A. Chmurny Ciernie śląskie. L Europe 
Nouvelle. Biuletyn biura socjalno-politycznego 
Związku zawodowego robotuików przem ysłu 
górni zego.

Od Nowego Roku „Przedśw it" wychodzi 
w zwiększonej objętości. W arunki prenum era­
ty: rocznie 40 rnk., półrocznie — 2 0  m k , kw ar­
talnie — 1 0  rnk. Zeszyt pojedynczy 5 mk., bez­
pośrednio z Administracji 4 mk. Redakcja i 
Administracja „Przedśw itu" mieści śię w W ar­
szawie, Warecka 7, teł. 120-13. Konto Czeko­
we „Robotnika" P. K. 0 . Nr. 175.

f a i r jo t j im  
„ f.u rje ra  U a r s z a tó f e g o " .

Spraw a WęUu drukarskiego w xeceroi „K urie­
ra Warazawakiego'* wouet k io iej reiiakcja lego o- 
stA u 'ego zajęm »Uuiowwz> u lep ize jtouaze . zoiu- 
■Ła uiuie do prz>p>ui ueuia .ego i uitazyut ctyn-ioi- 
koui slauowiska tego „paU jw jczuego" plam a p a  
pow slau.u st>czuiiowem.

To dziś ^ K u rje r  W arszaw ski" nastra ja  się  a a  
ton patrjotyezuy i wspomoiki uaw et d rukuje  w r v  
czulcę powstaniową, w roczuicę struceuia T rauguta 
i Urw. Dziśl A co ou drukow ał ówcześnie? Wezoi* 
do ręki roczdiiłd (1808 i 1864j tego piouia, aooaezy- 
oi« taui rzeczy, którym uikt, uie przekonawszy aię 
uaooziiie, wiary mo d a l Za żadne skarby 1

Oto rząd moskiewski, stłumiwszy pow stan ia  
chciał Kuavpie zapewne poksazać, że właściwie spo- 
łeczeństwo polskie * powstańcami uietytko ot* 
wspólnego nie ma, a le  wręcz proiestuje przeciwko 
akcji puiskiego Rządu Nai'odow'ego. ga pośrednie* 
twfcim swych ^ lu p a jek * , (a może i polskich nie­
mało w tym było pośredników ), wymogi co  n a  
drugim szeregu gm in ui;aak-«Ji i  wiejskich uchwa­
ły, proteetujące przeciw próbom zniesieoia rządów  
moskiewskich i wyrażające tj jj  ooialunu hołd i po- 
sluszeńJt wo I

Że się znalazły pedle i gtupie aetid a naw et 
tysiące ludzi — cóż robić? Ale, że się  maimdo pż- 
suw polskie, mające społeczeństwu przodować, któ­
re  pnWesly te w diugiiw szeregu drukow ała, — oo 
wy na to powiecie? Słyszę glos oportuansiy: „tt, 
cóż było robić, byty takie czasy, — czy byłoby le ­
piej, gdyby i to. jedyne pismo^ Moskal zam knął?

Precz z takim oportimiamem 1 Dość klarnet w* 
1 obłudy I Leipiej, po stokroć lepiej, byłoby nie dru­
kować, dać się zamknąć, niż, żeby po wieki zostało 
czarne na bialern świadecwo takiej podłości piwne 
polskiego! ..i

Czy da adę pomyśleć, ażeby tane pismo postę­
powe. niepodległej uczciwe i istotnie pulrjotyczua 
zgodziło się takie gadzinowe odezwy drukować? 
Możeby i drukowało, ale » zupełnie iuuyin celu, 
nie w tym, w jakim go drukował „Kurjer Wal* 
szawski", który zawsze kark nisko schylał i byt 
bardzo wobec zaborcy „wiernopoddańczy" a teras 
— teraz ma czelność być arbitrem w sprawach par 
trjotyzmul Faber.
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Z m p r t i i .
Warszawski Wydział Kulturalno-Oświatowy

W piątek, d. 80 b. m. w lokalu O. K. R. (Al Jertł- 
■olimskie Nr- 53) o godz. 7 i pó-i w. odbędzie mę 
■obranie Wydziału.

Okr. Kom. Porttowy P. P. 8. M A  dn. 29-?o 
b. m- o godz. 7 wiecz w lokalu O. K. R-, Al. Jero ­
zolimskie 68, odbędzie się ogólne zebranie cz on* 
Itów Okr. Kom. Pocztowego. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, dn. 30 b m 
o godz. 8 wiecz. w lokalu O. K. R- odbędzie się po- 
aie-izenie Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej. Spra­
wy b. walne.

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 30 b. ra. o 
godz 7 wiecz. w lokalu własnym, Solec 68, odbę­
dzie aię ogólne zebranie dzielnicy Powiśle.

Towarzysze proszeń’ są o lies*1* przybycie.
Okr. Kom. Tramwajowy P. P. S. W piątek, dn. 

80 b. m. o godz. 7 wlecz, odbędzie się ogólne ze­
branie Okr. Kom Tramwajowego. Q godz. 6 posie­
dzenie zarządu. Na porządku dziennym sprawy b. 
■walne

D« członków Komitetu dzielnicy Mokotowskiej.
W czwartek, d. 29 b. m., o godz 6.30 w. tokaiu 
■własnym, u l Bagatela Nr. 12a, odbędzie aię zebra­
nie członków Komitetu Dzielnicowego. Stawcie s.ę 
punktualfiei, sprawy b. ważne. >

Członkowie dzielnicy proszeni są o składanie 
w godzinach od 6 do 8 w. przyszłorocznych leg ty- 
^ s - j j celem zamiany na nowe.

I ricla nUmiĘi
Echa strajk u ornjnego.

W swoim czasie został aresztowany za strajk 
robotników rolnych delegat Krysiak Aatodi 
w powiecie sieradzkim z folwarku „Zalesie*, 
majątku p. Czarueckiej. Krysiak siedzi do 
dziś w więzieutu uie wiadomo za co, niby p>d 
śledztwem. Na zapytanie przedstawicieli 
Związku p. starosty sieradzkiego, za co Kry­
siak siedzi i dlaczego go nie zwolniono, sta­
rosta oświadczył, ie  on. nie ma nic przeciw 
aresztowanemu i mógłby go zwoluić, ale we­
dług papierów, to go może ponownie areszto­
wać sędzia śledczy lub prokurator, choć we­
dług opinji starosty Krysiak jest pod śledz­
twem, a zarzutów konkretnych niema. Dziw­
na historja.

Odpis protokuln.
posiedzenia komisji rewizyjnej W. R. D. R. 
N.-S. z dnia 2d stycznia 11)20 roku. Obecni 
tow. Krauss, Jęarzcjszak i Niemczyk, po d»- 
k łudneu  przejrzeniu książki kasowej i dowo­
dów kasowych, znaleźli wazySlko w należy­
tym porządku, oo stwierdzają swymi podpi­
sami.

Następują podpisy:
J. Niemczyk.
Janusz Krauss.
Jan Jędrzejczak.

Sekretarz: Zawadzki.
U robotników robót tlemnych.

Dnia 26 b. m. odbyto się posiedzenie Zarządu 
Związku z udzia om delegatów robotniczych z bu­
dowy kanału obwodowego w Goclawku.

Po rozwinięciu aię nader ożywionej dyskusji 
zebrani doszli do watosku, że: dalsze prowadzeuie 
roboty na budowie kanału obwodowego bez na­
tychmiastowego odwodnienia terenów jest niemo­
żliwe, wobec czego postanowiono zwrócić aię do 
w.materjum robót publicznych z żądaniem wyga­
nia na teren komtaji rzeczoznawców.*

Ze względu Jednak na to, te  większość robot­
ników na budowie już od 2-ch tygodni nie njote 
pracować, gdyż teren cały pokryty jest-wodą. Za­
rząd Związku w specjalnym met^orjale. wystanym 
do ministerjum robót publicznych ioraaga się jak- 
najszybszego rozstrzygnięcia tej sprawy.

W dalszym ciągu dyskusji poruszono spra­
wę podwyższenia cen jednostkowych za metr ku- 
biczny. Obecne wykopane 1 m* ziemi kosztuje 
maksymalnie 6 marek 15 (en. P«y bardzo usilnej 
pracy robotnik zdolny jest wykopać 5 m tr.\ czyli 
może zarobić okoio 30-tu marek dziennie, co wo­
bec podniesienia się cen artykułów spożywczych 
o 200 proc,' jeat absolutu e nie wystarczające™ na 
■wyżywienie robotnika, tembardziej, że robotnik 
ten, pracując na słocie, chodzie i niepogodzie, 
lwią część sivego dziennego zarobku wydaje na 
miejsca w Goclawku na ciepłą strawę. Wobec ta­
kiej sytuacji delegaci robotników, żądają podwyfc. 
ezania cen jednostkowych o 75 proe„ zobowiążą, 
jąc jednocześnie Zarząd Związku do wystosowania 
odpowiedniego pisma do mnisterjum robót pu- 
blicznych, jąko też przedstawienia tej sprawy po- 
■łom socjalistycznym dla wniesienia tej sprawy do 
komisji sejmowej.

Z Ogólnego zebrania drukarzy. Na wczoraj­
sze m Ogólnęm zebraniu Związku drukarzy, po 
szraegó tawern przedyskutowaniu sprawy zatargu 
w „Kurjerse Warszawskim", uchwalono zgodzićafę 
na powrót do pracy wszystkich pracowników, 
prócz wydalonego Śmieszka. W nocy stanęli już 
drukarze w „Kurjerze Warszawskim" do pracy. 
Postanowiono również wystawić żądanie 50 proc. 
dodatku drożyżnianego do obecnego wynagrodze­
nia ze względu na wzrastającą drożyznę.

Związek pracowników miejskich we Lwowie, 
■wrócił aię do Magistratu z m-’morjałera. w którym 
uzasadnia konieczność natychmiastowej pomocy 
pracownikom, albowiem wobec zwyżki cen artyku­

łów spożywczych nie mogą dalej wyżyć ze swenii 
rodzinami. W memicirjole pracownicy przedstawiają 
minimalne żądania deputatów w naturaljach spo­
żywczych i odzieżowych. Ltóreby mogli nabywać za 
dotychczasową plącę, by nie podnosić zarobkowa­
nia. któreby nie im. lecz ptskr.room korzyść przy­
niosło. W razie niespe nienia tych żądań grozi 
strajk. Do Warszawy w tej sprawie udają się delty 
gad Związku tow. tow. Laskowski i  Żó-Jtiewaki 
wratz z delegatami zarządu mieata.

Zw. Zaw. Rob. Przem. Chemicznego. W spra­
wie strajku w fabryce „Przemysł Mydlarski", Gę­
sia 95, nastąpio porozumienie dn. 26 b. m przy 
współudziale inspektora pracy 3 obwodu związku 
zawodowego robotników przemysłu chemicznego 1 
przedstawiciela fabryki p. Lipińskiego. Robotnicy 
powrócili we wtorek do pracy. Dyrekcja fabryki 
stwierdziła, że policji nie wzywała. Mimo to fabry­
ki obie były obstawione. Napiętnować należy tu 
polski związek, który podczas strajku zgaszał się, 
że dostarczy łamistrajków.

Z przemysłu papierniczego. Za pośrednictwem 
Związku Zawodowego Robotników i Robotnie 
Przemysłu Papierniczego w fabryce Jeziorna zo­
stały podano następujące żądania: 100 proc. pod­
wyżki od zasadniczych pac, 100 proc. podwyżki od 
wszystkich płac akordowych i uregulowanie ta­
kowych. 100 proc. podwyikf w szystkich pensji i 
100 proc. podwyżki miesięcznym.

Związek Zawodowy Rob. Przemysłu PapiernL
ezego przeprowadził akcję w fabryce papieru S> 
cze ka. Robotnicy po kilkudniowym strajku o- 
trzymali 50 proc. podwyżki.

Barznośó fabryki wojskoweł Posiedzenie Rady 
del. fabr. wojsk, odbędzie się dnia 29 stycznia (we 
czwartek) o. godzinie 6-ej wieczorem w lokalu Ra­
dy. Al. Jerozolimskie 56.

Delegaci są proszeni o punktualne przybycie
„Klub Prolefarjacki", Leszno 53. Dziś, w 

czwartek o godz. 8 w. w lokalu Klubu odbędzie 
się odczyt tow. J. Sochackiego n. t. „Rok 1833, a 
dążenia proletarjatu". Wstęp wolny.

„Świetlica Robotnicza", Żytnia 24. W sobotę, 
d a  31 stycznia b. r. o godz. 7 i pół odbędzie się 
I-szy odczyt z cyklu „Historja ruchów społecz­
nych". Wstęp 1 mk. Dla członków świetlicy — 
50 fen Bilety codz.ennie od 7—9 i przed odczy­
tem.

tzy cbcede m M  mi 0 ; « ?
Zdobyć dla niej dtogtj do morzu/ 
Czy chcecie wyrwać z pod jarzma 

Krzyżaków i przyłączyć do Polaki ptąKny 
k r a j  m a*tira*c i, mierzący l l  Udu Km.2 
wraz z jejfo pół mujouem polskiego ludu, 
z id miastami, ibuo wioskami i z dóuo 
rybnych jezior/ ^ -

2 łó ż o is  w ię c  na tan c a l w adm ini­
s tr a c j i  n a s s e y e  *n i n u ,  lu n  p r z is l i j c ia  da  

ln a iu r sk ia g a  K om itatu P le b isc y to w e g o  
w Warszawie (ul. Czackiego 25)

choćby 1 markę
S p ejn ijc ie  k ia s i  o b o w ią zek  w ou eo

bjczyznjj 1

Rozmaitości.
Koniec świata aa 16 dolarów. Pewien farmer, 

mieazkauąey w pobliżu Cleveland, Obie, przybył 
dok 17-ga grudnia do tegoż miasta i rozpytywał 
przechodniów o miejsce, skąd by mógł pczypotry- 
woć się kotkowi śwaita. Z początku ludzie sądzili, 
że mają do czynienia z nieszkodliwyiu warjolwu, 
lecz wkjfńcu Sprawa się wyjaśniła. Oto jakiś spry­
tny oszust sprzedał farmerowi b le t oe przedsta­
wienie końca świata za 15 dolarów. Biedny farmer 
myślał, ie  będzie siedział w pierwszym rzędzie i 
przypatrywał się spokojnie jak tueazozęśliiwy 
świat będzie się wali! w gruzy.

Niestety I Pismo w oskie „Secolo" opowiada, te 
w osia buch dniach Gabrj. D Auuauaio otrzymał list 
od pewnej gorącej wielbicielki, która prostat poetę, 
aby zechciał o-l-arować Jej choćby maleńki pukiel 
włosów. D Auntumo spojrzał w lustro, przesunął 
ręką po łyski*, westchnął i odpisał, co następuje:

Szanowna Pauśl — Niestety, ale żyezeoJu Pani 
zadość uczynić nie m ogę, albowiem do Fiiunie wy 
brałam się bez- peruki |

Odważny. Mimo, iż wojaa właściwi* skończona, 
bardzo dożo odważnych łudzi żyje w Stanach Zjed­
noczonych. W pewuem mieście oa Wschodzie, pe­
wien mężczyzna ożenił się ze swoją teściową.

Obowiązek pracy. W West Virg'aji podczas 
wojny uchwalono prawo, is  ktużdy mężczyzna w 
wieku od 16 do 60 taż musi pracować co najmniej 
36 godzin tygodniowo. Inaczej podlega aresztowa­
niu.

Producent listów miłosnych. W czasie rozpra­
wy o spadek w sądzie w Akroo, Ohio, oświadczyła 
w<towa po Marcinie Beck, ie  mąż jej napisał do 
niej w czasie naizeczeństwa i później w czasie po­
życia małżeńskiego nie mniej, ni© więcej tylko 100 
tysięcy listów miłosnych. Znaczy to, że pisał prze­
ciętni© 5000 rocznie, czyli 15 listów dzienni*. Urzę­
dnicy pocztowi obliczyli, te  aa marki trzeba było 
wydać około 2 tysiące dolarów, nie licząc wydatku 
oa papier listowy i atrament. Listy to  zebrane ra­
zem ważyłyby około 5 ton i zajmowałyby roano- 
»k ©la Italów przez sześć miesięcy, gdyby doręczał 
codziennie po kilka listów.

Miljon dolarów «a obraię honoru. Panna Eml- 
ljo Napieralska, prezeska Zv Jąaku Polek w Amery­

ce, wytoczyła proce* dwóm eot’ockim pasmom poi- 
sko-auierykańskim: „Dzietnifcowi Narodowemu" i 
„Dziennikowi Związkowemu".

Panna E. Napiera laka niedawno była w War­
szawie jednocześnie t  delegacją amerykańskich 
finansistów, z którymi p. Biliński zawarł umowę w 
■prawie pożyczki 250 mBj. dolarów. Otóż pisma 
połsko-amerykańskie, poeciiwne tej pożyczce ł po­
pierając© propozycje pożyczkowe p. Smulskiego. 
napadły na p. Napieralską, zarzucając jej udział w 
tej sprawi© w charakterze pośrednicełri.

P. Napieralska wytoczy’? proces o obraeę ho­
noru, żądając miljona dolarów odszkodowani*.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki francuskie 1160—11.20.
Franki szwajcarskie 25—24.65.
Funty sztori. 506—6201
Dolary 155-152.
Ruble (100) 178.25-175.
Obniżenie kursu marki niemieckiej. Ze wszyst­

kich większych miast niemieckich nadchodzą wia­
domości o obniżaniu aię kursu mańki niemieckiej 
na korzyść marki polskiej. W Bedlnie płacono o- 
stfltnto aa 100 marek niemieckich 139 marek pol­
ak ich.

Przedłożenie termlnn opłaty procentów od a- 
sygnat P. K. K. P. Wydział Pożyczek Państwo­
wych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej aawa- 
damia, że dla dogodności publiczności termin o- 
pety procentów od odroczonych asygnat Polskiej 
Pożyczki Państwowej 1918 r. przez upowainone 
instytucje prywatne, które dotąd Je oplacaty. zo­
staje przedłużony do dnia 31 marca r. b. włącznie.

Rada elektrotechniczna.
Dnia 22 b. m. Minister Przemysłu l Han ilu 

otworzy pierwsze posiedzenie nowopowstałej Ra­
dy Elektrotechnicznej przy Min. Inżynier Zarzyc­
ki, dyrektor Urzędu Elektryfikacyjnego, przedva- 
wił ogólny zarys działalności Urzędu Elektryfika­
cyjnego oraz nakreślił program przyszłej elektry­
fikacji kraju, do której niezbędnem jest preede- 
wazystkiem stworzenie odpowiednich podstaw 
prawnych. Podstawy te dać może sejmowa Usta­
wa Elektryfikacyjna, której proponowane zasady 
Inż. Zarzycki przedstawił.

Rada wy on.ta dwie komisje: jedna, której
skompletowanie powierzono prof. Rothertowi l iii. 
Sułowskiemo. ma rozpatrzeć projektowane zasady 
ustawy I na następnem posiedzeniu Rady przed­
stawić swe wnioski; — droga zaś Komisja ma się 
wypowiedzieć w sprawie projektu ogólnej elek­
tryfikacji kraju, opracowanego przez Urząd. Na 
eetonków tej komisji obrano inż. Ktlhna 1 prof. 
Wysockiego, a prawem kooptacjL

Następnie wysłuchano sprawozdania s  prac 
nad projektem elektryfikacji Małopolski, wygło­
szonego przez p. Siwickiego, l omawiano kwestję 
projektowanego wysokiego opodatkowania elek­
tryczności w Warszawie. Rada Elektrotechniczna 
wypowiedzla’a się kategorycznie przeciw temu po­
datkowi, wyrażając pogląd, ie  sprawa opodatko­
wania elektryczności może być traktowana jody- 
nje jako zagadnienie gospodarki ogólno-państwo- 
wej I wobec tego nie może być prze* poszczegól­
ne samorządy dowolnie załatwiana.

Kronika.
Towarzystwo Aprowizacji miast. Przypomina­

my. iż ogólne zebranie wwoólnikówr Towuirzystwa 
Aprowizacja micet Potoki 1 ziem Wschodnich — 
przedstawicieli poszczególnych magistratów, odbę­
dzie się w dniu 81 b. m„ t  J. w sobotę o godzinie 
10 raco, w asti im. Detctta, M-jgŁstoatu m. War­
szawy.

Cena cukru. Cena etńcra nostala w bieżącym
okresie podwyżasaona do tok. 6.30 fen. su półtora 
funta

(a) Komitet sprowiaaeyjny. Przy Mtotaterjum
poczt l telegrafów tworzy się Komiłe* aprowizacyj- 
ny dla pro w ionto woinia urzędników i prsoowuików 
poczty, telegrafu i telefonów. W Komitecie będą 
zasiadać również delegaci od zrzeszeń pocztowców, 
telegrafu i telefon*.

(a) Żądania gmin podmiejskich. Gminy pod­
miejskie wieśkich miast pod wzg!ę:em aprowiza- 
cyjnym traktowane są jako wsi* oJr^bte 1 a tego 
powodu są pomijane przy podziało kootyngensów 
lub dostają je ptwez pośwat ze snacznem opóźnie­
niem, o potrę miesięcy. Z trgo powo-lu ludność pod- 
m.ejska -cierpi głód i narzeka stole na tlw 'iiw w  
jej upośledzenie. Dla usunięcia tej nleaprawiedU- 
weści, gminy kilku wielkich miałt • Lwoww, Krako­
wa. Lublina i Lodzi wystąpiły z petycjami o zrów- 
nei ie ich pod wtzgłęJam aprowlt* ?y>iyiu b «  ład­
nych ograniczeń z mieszkańcami miesi, przj któ­
rych znajdują się.

Zakas sp rzed aw an ia  trunków. Komisarz Anu* 
og’osil następujące rozporządzenie ministra spraw 
wewmętranych: Na podetowie art. 2, punkt f, ustawy 
s duża 25 lipce 1919 r. w przedmiocie zapewnienia 
bezpieczeństwa Państwa i utrzymania porządku pu­
blicznego w czasie wojny, nieniejseym zabraniam 
ąpraedaży wszelkich trunków wyskokowych w re- 
ataurar-jach, kawiarniach, cukierniach. Jadłodaj­
niach, piwiarntoeh 1 t. d. zakładach od dnia 29-go 
styrani* do dnia 4 lutego r. b. włącento Winni 
niestosowania aię do powyższego rozporządzenia 
będą karani w drodze administracyjnej korą are­
sztu do 8-ch miesięcy lub grzywną do 8000 mk.

(a) Konkursy ua posady. Magistrat na ooegdej-
azem posiedaemiu zatwierdzi! przepisy, dotyczące 
konkursów ua róine alcunowiska w Magistracie, ob* 
sadzane osobami odpowiedzialneml

(a) Przekąsy pocitowe na Śląsk. Od pierw
azego luiego będą doewołoje przekazy pocztowe 
na Śląsk Cieszyński: * różuych dT.’e’nl-- Polaki, tt  
wyjątkiem kresó-w wschod-nich Wyplata przeka­
zów będzie zawsze dokonywana w koronach, o il# 
korony będą w dostatecznej iloścf Przy przyjęcia 
do Śląska przekazów biura pocztowo le'egralkzne 
powinny wypisywać na przekazie tók/e ekwtoaieol 
w markach i zaliczać również w markach przy wy­
płacie przekazów ze Śląska

Przepustki do Wojewó "-’wa Pomorskiego są 
wydawane w Ministerjum b. dzielnicy Pruskiej, 
(S-to Krzyska 80), przez oficera łącznikowego do- 
wódatwa frontu pomorskiego — codziennie od go­
dziny 10 do 2 po poł., oprócz niedziel i świąt

Rezultaty zbiórki. Ze zbiórki i „Latających kon­
certów", urządzonych przez Z. A. S. P-. w dniu 18 
grudnia r. ł  aa „Gwiazdkę dla żołnierza" w War­
szawie. Lwowie, Poznaniu, Lodzi, Inowrocławiu t 
Sosnowcu ogółem zebrano, po potrąceuau kosztów 
administracyjnych 286.766 mk. 87 fen. Suma po­
wyższa została złożowa na ręce gen. Sosnkowskiego. 
Fitija Zw. Ar. Sc. Pot. w Krakowi© zebjan© 70.(X)0 
koron przekazała, s upoważnienia Zarządu Głów­
nego, miejscowym wkidamm wojskowym.

Z Rady Inteligencji Pracującej. Staraniem Re­
dy Inteligencji Pracującej, dnia 81 b. m. odbędzie 
aię odczyt I wieczór dyskusyjny oa temat: „Wy­
dajność a czas pracy", (Dzień roboczy), w lokalu 
R. 1. P. przy ulicy Sopita&nej Nr. 1. Referat wjgloał 
prof. dr. Józefa Joteyko.

Wystawa pomocy Naukowych i Prac Szkolnych.
Oddział warszawski Związku N. P. S.P. urządza W 
kwietniu r. b. wystawę poanocy naukowych i prac 
sakutoych. Informacji udziela Koni ket (Marszał­
kowska 123) we wtorki od 7 do 8 wiect, w niedzie­
le od 11 do 12 w południe.

Ze Zwląaka Teatrów Ludowych. Po długiej
przerwie odbyło się dnia 18 stycznia posiedzeń i* 
preeydjum Związku Teatrów Ludowych. Oprócz 
spraw czysta wewnętrznych i sprawy konkursu o- 
mówiono szczegóły repertuarowe zespołu wtaścia(Ir­
ek i-ego, jadącego na Góruy Śląsk; wydanie zbioru 
deklamacji wraz z poradnikiem dekUunatorskwn; 
charakter cznooptama. który jest organem Związku 
i który od Nowego Kuku zmienR tytuł: zamiast da­
wnego „Lirnika Wioskowego" wychodzi„l©»«• Lu­
dowy" dwa raay na miesiąc. Postanowicoo zwołał 
zebranie Zarządu na dzień 1 lu.ego, o godz. 8 po 
pof. w biurze Związku.

Zaginiony konsul. Konsul duński, p. Carl Niel­
sen, w przejeździe z Kopenhagi do Kijowa zatrzy­
mał się w Warszawie, odwiedził konsulat duński f, 
po zabraniu papierów urzędowych, udał aię do Ki­
jowa przez Lwów i Kiuuunję. Od tej pory aiuch * 
nim zaginął; wobec tego królewsko-duuski konsula! 
w Warszawie zwraca « ę  Jo osób. które przybyły 
ostatnio z Kijowa, lub do innych, któreby mogły 
jakiejkolwiek wiadomości o p. Nicłeeo udzielić.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje kancolarja kon­
sulatu przy ul. Mazowieckiej Nr. 7, w godzinach od 
10 do 2 po poł.

Fałszywe karty chlebowe. Z powodu pojawię- 
ale się w ostatnich czasach fałszywych kart chlebo­
wych, Wydzda zaopatrywania zaleca zarządzającym 
składnic i personelowi punktów sprzedaży, aby 
przy sprzedaży chtebs Jak 1 innych artykułów koo- 
tyngeoaowych pilnie zwracali uwagę na to czy kar­
ty posiadają etemnle właścicieli domów i aby rea­
lizowali kupony spożywcom ni© zaś barndla-raocn, 
przedsta wiejącym większą Rość kart lub zbyt czę­
sto zgłaszającym się po Baku?. Chleb maksimum 
może być sprzedawany jednorazowo na 4 karty. 
Ftargonistam piekarń pod żadnym pozorem  chłebe 
sprzedawać nie wdIoo.

(m) Wielka kradzież. Przy ud. Koszykowej Nr. 
35, a mieszkania p. Marji Grabowskiej skradzione 
5 pierścionków a brylantami wartości 80.000 mk, 
zegarek zloty, woreceeh srebrny, pelto fokowe; pe­
lerynę i kotaierz nurkowy. etoJę grooosłojową, lwy 
biały 1 czaimy. 9 kostjiauów, palto letnie, suknią 
jedwabną, bieliznę, oraz gotówką 20.000 mk. i 9000 
rb. Poszkodowana oblicza straty na 291.500 mk.

(m) Kradzieże. Z mieszkania Aleksandra Re- 
■enwaasera. przy ulicy Wilczej Nr. 23. za pomocą 
dobranego klucza skradziono różną garderobę war- 
fośol 50.000 mb.

— Ze afclnpu tabaeenego Wladystowe Lteikie- 
wicra (Marszałkowska Nr. 46), ae pomocą praecię- 
ria kluby od Wólikl, skradziono róine wyroby lyta- 
ntowe, wartości 40.000 rok.

— Z mieszkania Celiny Hildź (Pięto* Nr. 86) 
Okradziono różną garderoba i bieliaoę w artości 
50.000 rak. W związku s tą kradzieżą sreaztowane 
Lipę Manna (Nowo-Dzika Nr. 6), od którego część 
skradzionych rzeczy odebrana

(m) Oltradaenie policjanta. Przy ulfcy Złotej 
Nr. 55 do mieszkeaia przodownika 8-go konuaarjar 
tu, Antoniego Potoiow*soa. (wkradli się po wytaras- 
ffio zamka, złodziei* 1 zabrali mu ubrane wartości 
6000 mk.. «aś sublokatorowi jega Jamowi K uźnie- 
kionwi również ubrania wnrtaści 6000 m«. Je»loa ■ 
lokatorek tego domu widziała wychodzącą^ mięs*- 
kanie PoJanowicza kobietę, niosącą ttomok w for­
mie daecka w chustce. Kobieto owe. aauważywiszy 
lokatorko, wychodząc a mieszkania mówiła; „nie 
przeziębi się, jest dobrze apatotane . W si«*i ocae- 
kiw-ał jakiś mężczyzna który a»rca ulotui się p© 
odejściu slodziejkL

(m) M ś i a koniem w Wiśle. Wół jednokonny, 
naładowany belkami, należący do Hersza Raszyń* 
skiego (Grzybowska Nr. 69). przy zakręcie na bul- 
warae Wieży, wprosi ulwy Morjeneztadt, stoczył aię 
do Wisły. Pogotowie raśuszowęgo oddziału straży 
ogniowej zatopiony *óz s koniem wydobyta na 
brzeg. Koń był Jul martwy, gdyż zabiła go płynąc* 
kra.



fi. „ R O B O  T N 1 K \  c z w a r t e k ,  29 stycznia 1920 r. INT.

Z sądów.
„L iberum  Veto" przed sądem.

Niema e  zainteresowanie obudź.!* przywołana 
wczoraj uo sąJzema w Sądzie Okręgowym tutej­
szym (przewodnictwo sędziego Zaorskiego) /pra­
wa p. Adolfa Nowaczyusk.ego, redaktora „Libe­
rum  Veto", oskarżonego przez dr. Trenknera — o 
oszczerstwo i potwarz w druku.

W skardze swej do Sądu—by’y radny miasta 
Lodzi dr. Trenkner — przytacza, że w. artykule 
pod tytułem „Synekury dr. Trenknera" i w ko­
mentarzu do dwóch protestów przeciwko napa­
ściom na tegoż doktora, redaktor Nowaczyński a- 
mieścil w swojem piśmie niezgodne z prawdą i u- 
wlaezajqee czci jego, jako obywatela i  urzędnika 
państwowego, wiadomości.

Mianowicie, że T. pobiera wysoką pensję z 
Kasy miejskiej za to, że nic nie robii w u rz ę iz e  
adrowia, oraz wysoką pensję ze skarbu państwo­
wego za to, że nic nie referuje w Ministerjum 
zdrowia i w ten sposób dopuszcza się czynu, który 
kwalifikuje się w zupełności do ingerencji proku­
ratora za marnowanie grosza publicznego, że dzia­
łalność jego w charakterze naczelnika zdrowia by­
ła destrukcyjną i że dziwić się należy, iż on — 
długoletnia prawa ręka naczelnika Wydziału Sani­
tarnego tesarsko-nieinieck.ej policji, — nie ze­
chciał z nin. porzucić Warszawy — zostawiając po­
sady dobrze płatne ludziom mniej protegowanym 
przez naszych największych wrogów.

W końcu dr. T. po wo a wszy do Sądu cały sze­
reg świadków — żądał surowego ukarania red au­
tora Nowaezyńskiego za oszczerstwo.

Skargę tę popierał w całej rozciągłości obroń­
ca d-ra adwokat Ręczlerslci.

Sam oskarżony, z powodu niedomagania nie 
staw ił się, wskutek czego rozprawa odbya się za­
ocznie.

Przed sądem przesunął się liczny poczet po­
ważnych — ze względu na swe stanowiska pań- 
stwowo-spoleczme. — świadków, a mianowicie: 
prezydent ministrów Leopold Skulski, prezydent 
tn. Warszawy Piotr Drzewiecki, wiee-minUter 
Chmielewski, dr. Meczkowski, prof. Rzętkowski, 
d-wa Glińska, b. prezes rady miejskiej w Lodzi 
Suiowski.

Świadkowie ci, choć, « - jak zaznaczyli, — 
przeciwnicy polityczni d-ra T., uważają, że wszyst­
k a  co o nim napisało „Liberum Veto“, jest kam - 
liwe, że stała mu się przez to wielka, niepoweto­
wana krzywda — jpko prawdziwemu patrjocie pol­
skiemu i człowiekowi, mającemu za sobą wiele za­
sług na polu społecznem, że będąc kierownikiem 
akcji przeciwko tyfusowi plamistemu, okazał nad­
zwyczajną sprężystość 1 dzielność w organizacji, że 
przeniesienie jego z Lodzi do Warszawy t powie­
rzenie mu takiejże misji, nie było bynajmniej wy­
wołane dzięki jego względom u okupan'ów, lecz

było wynikiem zabiegów władz magistrackich w 
Warszawie, że T., będąc w komitecie obywatel­
skim za czasów okupacji nietylko nie sprzyjał 
Niemcom, ale często, narażając się w wysok in 
stopniu, przeciwstawia’ się ich zamierzeniom— na 
co złożył dowody aż nazbyt jaskrawe.

S.owem, cala działalność spo eczna I bezin'e- 
resowna dr. T. zasługiwała ze wszech miar na po­
klask i najwyższe pochwa y tak ze względu na jo­
go dzielność i sprężystość, jak i znajomość rzeczy.

Sąd okręgowy uznał oskarżenie za udowod­
nione i skazał red. Nowaczyńskiego na 1 
aresztu i na 2000  mk. kary, a  w raz.e n e a iż a o -  
ści zapłacenia na 3  m iesące aresztu, pozatein 
skazany ma zapłacić 200  mk. tytułem op at sądo­
wych. ,

Wyrok ten na żądanie zniesławionego ma być 
ogłoszony w jednej z gazet stołecznych na kostf 
skazanego redaktora.

Syszeliśmy, że skazany wnosi sprzeciw, g.

Skasowanie 4 wyroków śmierci.

Naczelny Sąd Wojenny w przeciągu 2 dn O- 
statnich rozpoznawał skarg? kasacyjną adwokata 
Meklemburga, obrońcy sz -feta wojskowego kapra- 
>a Ziemskiego, skazmego wyrokiem Sądu Wojsko­
wego Okręgu Generalnego w Warszawie z d 21 
grudnia r. z. na karę śm e-ci przez rozstrzelanie, 
a także rewizje wnieś.one przez kapitanów Strzał­
kowskiego, Raczyńskiego i Wąs!akowsk:eg>, obroń­
ców kaprala Kamińskiego i szeregowców Bobkow­
skiego i Wityńskiego, co do których również kora 
śmierci tymże wyrokiem wyrzeczoną została.

Jak już wiadomo, Sąd I-szej instatfcji, na za­
sadzie drobiazgowo prowadzonego od wrześma 
r. z. śledztwa pierwiąstkowego i trwającej przez 
3 dni i ca'ą noc rozprawy publicznej i, po :.bada- 
niu przesz o 50 świadków i ekspertów uznał za zu­
pełnie udowodnioną winę oskarżonych co do sy­
stematycznych, popełnianych przytem w bandzie 
w tym celu utworzonej, kradzieży opon. kiszek, 
kół i t. d. od automobilów francuskich, znajdują­
cych się na lotnisku mokotowskiem ze świeżych 
transportów, przys'anych z Paryża przez misję go- 
nerata Romera dla armji regularnej krajowej i od- 
dziaów  armji francuskiej, konsystująeej w Polsce.

Zgodnie więc z ustawą * d. 1 sierpnia 1919 r. 
o odpowiedzialności osób wojskowych za kradzie­
że, sprzeniewierzenia i oszustwa, znającą lylko je­
dną jedyną sankcję, mianowicie: karę śmierci i
wykluczającą możność jakiegokolwiek złagodzenia 
takowej 7-  kara ta zastosowana została do oskar­
żonych.

Należy zaznaczyć, że nabywcami kradzionych 
opon było wiele ujawnionych przez sędziego śled­
czego wojskowego znanych w Warszawie ł  „powa­
żanych" osobistości i instytucji.

Między innymi w opony te zaopatrywa’o się od 
szoferów wojskowych Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych, Ministerjum Aprowizacji 1 L <J., szofer

zaś garażu Ministerjum Pracy Woźniak był staym  
paseie.u tychże wojskowych.

Pierwszy dzień rozpraw, pod przewodnictwem 
prężydenta Najwyższego Sądu Wojennego Genera- 
ła-Porucznika Niżao.iakiego przy prokuratorze 
Naczelnym pułkowniku Piotrowskim wypełniony 
był mowami oskarżyciela publicznego i obrońców 
adwokatów Mieczysława Ettingera i Meklemburga.

Wczoraj zaś popołudniu po kilkagodzinnej na­
radzie Generał Niżałowski ogłosi, decyzję Sądu 

| Naczelnego, mocą której wyrok z d. 21 grudnia 
1919 roku został 00 do skazanego na karę śmierci 
Ziemskiego i innych w całości skasowany. Sprawa 
tedy przybraa inny obrót i  na nowo będzie są­
dzoną.

Nie małej pointe‘y dodaje sprawie okoliczność, 
że ci ostatni, mając widocznie pewne wątpliwości 
co do rezultatu sprawy, znaleźli sposób, by :ilka 
dni temu umknąć w 4-eh ze specjalnej celi skara­
nych na karę śmierci X-go pawilonu cytadeli, 
gdzie byli osadzeni natychmiast po wyroku śmiee- 
ci i  specjalnie strzeżeni.

T eałr  i Muzyka.
Recital Ireny Dubislcicj.

Nie tak znów dawno temu, gdy skrzypaczki 
były niezwykłem zjawisk.em na estradzie koncer­
towej. Sądziło się je  też z pewnem pobłażaniem 
— rzecz, której sobie oczywiście może nie życzyć 
bynajmniej dobra artystka. I dz:ś jeszcze wśród 
wirtuozów skrzypcowych kobiety reprezentowane 
są bez porównania sab ie j, niż n. p. wśród piani­
stów.

Tem tłomaczy się pewnego rodzaju uprzedze­
nie, zresztą życzliwe, z jakiem przychodzi się na 
koncert skrzypcowy kobiety. P. Dubiska sprawia 
milą pod każdym względem niespodziankę. Ton 
piękny, czysiy, z widoczną predylekcją wyśpiewu­
jący utwory melodyjne. Techn ka zaawansowana, 
niezawsze jednak jeszcze zupełnie czysta. N. p. 
technicznie trudne warjacje Taneiewa nie wszę­
dzie wjpadły bez zarzutu. Natomiast ślicznie ode­
grała p. Dub'ska romans i menuet Beethovena. 
Menuetowi tempo nieznacznie szybsze wypad oby, 
zdaje mi się, na korzyść.

Ogromn’e z powierzchowności już sympatycz­
na artystka zdobyła sobie pełny sukces.

P. Dubisk'ej towarzyszył na portepianie do­
skonale z nią zgrany p. Julju3z Wertheim.

J. R.

Qni pro quo.
W nowym programie na pierwszy ogień idzie 

„Grający Młyn", sielanka w 1-ym akcie, muzyka 
Ceseka, libretto Taurosa i Ernde. Fabuła sama 
nazbyt już pospolita i zw yka, niepotrzebnie zo­
stała „upiększona" rozmaitemi wstawkami pseudo- 
poetycznemi, natomiast postacie wyprowadzone *ą 
żywe i dobrze zaobserwowane, w wykonaniu zaś

artystów „Qui pro q r j"  zyskały kolory i rum ień­
ce. Tyczy się to przede w azjats-em gospodarza Mi­
chała, którego znakomicie pojął i odtworzył p- /.it­
rem ba. Fan Doinoaawski o włos od przeszaco­
wania, dal wyborną sylwetkę głupkowatego P«ro.v 
czaka niedorajdy i n.czguly. F. Fogorzeiska bar­
dzo dobrze zagrań podlotka, o ruchach jeszcze i  
wyglądzie chłopca, ,e.iz z psychiką już kobiety.

„Nocna przygoda", przeróbka p. Stena z no­
weli Catulle Mendes‘a, jest szczerze zabawna, p. 
Kuncewicz w gów nej roli żałosnego bouutera wy. 
widywał huczny śmiech na widowni.

„Siódmy system" p. Szer-Szenia, jest utworem 
pomysłowym i dowcipnym; wyróżnili się tutaj za­
równo grą," jak i charakteryzacją pp. Boroński i 
Zn.cz.

„Wyratował" łajdactwo romantyczne pióra p. 
Slaza z muzyką p. Boczkowskiego, posiada wiersz 
giętki i  gadk i, muzykę lekką i figlarną. Pane  
Chaveau i Korska grały z werwą i temperamen­
tem, a dwa filary „Qui pro quo", pp. Urste a ł  
Tom, juko Maks i Moryc — „starozakoane Wicek 
i Wacok", witani i żegnani byli salwami śmiechu 
na cale gardło. S.

Z Opery. Dziś „Halka*. Jutro „Sameon i De- 
lila" Saiui-Baeos'a.

Teatr Wielki. Zespól teatru Letniego z powo­
du niedyspozycji p. Gromnickiej gra dz’siaj farsę 
„Ja tu rządzę" z pp. Fertnerem i  Moeef.rsklm W 
rolach głównych.

' Teatr Rozmaitości. Dziś „Zatruty Zdrój**, « tu -  
ka w 3 akt. W. Rogowicza.

W sobotę premjera „Babiego Koła**, kom. A- 
ryatofanesa w przekładzie odtwórczym prof. E Ze- 
goty-Cięglewiraa. Reżyseruje Aleksander Zelwero­
wicz.

Teatr Polski Dziś z powodu dwóch ostatnich 
prób generalnych w ho m piet nem rynsztunku z 
„Nieboskiej Komedji** — teatr dla publiczności 
zamknięty.

Jutro uroczysta premjera nieśmiertelnego, 
wieszczego poematu. Wszystkie bilety wyprzeda, 
ne. Początek punktualnie o g. 7-ej m. 30 wieczo­
rem. Z chwilą rozpoczęcia widowiska bezwarun­
kowo drzwi • widowni będą zamknięte.

Teatr Reduta. Dziś „Ponad inieg*.
Teatr Mały gra oodziennie komedję Ritinera 

„Głupi Jakób".
Teatr Nowości Dziś „Róża Stambufn**.
Teatr Dramatyczny. Dziś „Obrona Częstocho- 

wy<4«
Teałr Praski daje dziś L. hr. 9tarzeAskiego

„Gwiazdę Syberjl".

POKWITOWANIE.
Na fundusz prasowy.

Zebranie w Cukrowni „Ostrowite" przez 
to w. Leona Martyna od robotników 99 mk. i 
bezimiennie Ś0*tak. — razem 129 marek.

OYRB!
St. Mroczkowski. I

JS  S  swU N C
10 b  bw
E na N  o  u
*• U  M  

O

16 numerów wielkiego nowego programu styczniowego

W sz e c h św ia to w e  A trak cje i o r y g in a ln a  tr e su r a  k o n i
(Po przedstawieniu tramwaje we w szystkie kierunki kursują do U-eJ w nocy.

llajtansze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95,

t e le f o n  231-66  I 2 4 4 -8 6 . 4691

POLKCAi

K aw ą I m ie s z a n k i.  H e rb a tą . K ak ao. C yk orją . Ko­
r z e n ie .  G rzyb y . D r o ż d ż e . O cet. E s s e n c j ą  o c t o ­
w ą .  P o w id ła . M a rm ela d ą . M iód. O w o ce  s u s z o n e .  
S a r d y n k i. Ś le d z ie .  S e r . C z e k o la d ą . C u k ry . Iry­
s y  i in n e  k o lo n ia ln e .  M ydło i w s z y s t k ie  d o d a tk i  
d o  p r a n ia . P a s t ą  Ko o b u w ia . S z u w a k s .  Z a p r a w ą  
d o  p o d łó y . Ś w ie c e .  ZapaSki. S m a r o w id ło  d o  w o ­

z ó w .  P a la ty n . C eny h u r to w e .

Pk

Z w ią zek  Rob. S to w . Spoż.
P odaje się  do w iadom ości kooperatyw  zw iązkow ych, iż 

o trzym ał z P. U. Z. A. P. P- nowy tran sp o rt bielizny i m a terja - 
łow bieliźnianych. Pow yższe tow ary  będą podzielone między 
B tow arzyszenia Związkowe w ten sposob, że na l io członkow 

rzypadnie m aterjałow  n a  sum ę około 2o<O mk. K ooperatyw y, 
tore zlozyły odjiowiednie zam ów ienia w Związku i wpłaciły 

należność o trzym ają  tow ar w ciągu  bieżącego tygodnia Te z as 
S tow arzyszen ia  Związkowe, które do tychczas cat so witej należ­
ności nie wnlaciły, w inny do 3 -go lu tego  wynupić towar; po 
upływ ie bowiem tego czasu  takow y podzielony zostan ie między 
kooperatyw y nienależące do Związku.

Zżi.azsk l o M a l t i j t l  l l i f f l .  S p i l f l i i a l c iy t i
W olska 44.

A dres te legraficzny: W a r s z a w .! —„ S p ó łd z ie lń  a<f.

\mChorych miasta Warszawy,
S o s n o w a  4 .

Felczerzy, felczerki, san ita rju sze , san ita rju szk i, laboran tk i 
i t. a., Którzy mieliby zam iar pracow ać w Kasio Chorych, ze­
chcą i rzesiac piśm ienne z n o sz e n ia  z podaniem  referencji i ży 
cioryyu do ^okiećarja tu  K asy  C/liorych. Zgłoszenia osobiste  ty l­
ko n a  wezwanie.

do lab ryk i gilz Chłodna 29 
potkzebny

Zgłosić się  zechcą tylko pierwszorzędne siły.

Keclai IjlMlllIHJ j uKuaiiŁ i
S)

Diii Ho lutego wiidzie i&simj prosjent

„Światła"
Będzie on zawierał ciekawe fotografie, reprodukcje dzieł 

sztuki, opis treści pism a i t. d.
Kto chce otrzymać prospekt niech zgłosi swój adres li­
stownie lub osobiście (od 10 do 2 p.p.) do Administracji 

„Ś W IA T Ł A "  W arszawa, W arecka *7.

Pierwszy num er „ŚWIATŁA" ukaże się 15-go lutego.
W arunki prenum eraty: Za luty i marzec 15 mk. mie­

sięcznie 10 mk., kw artalnie BO m k . 4985

PAPIERs
3
giucty, tygodniki, kniązai bu- 
ehaltcryjne, kopjały i t. p. k u ­
pu ję i płttcę najwyższe ceny. 

K r ó l e w s k a  3 9 ,  m . 12.
Telefon 145-01.

LEKAHZ-JfcrtTtrarA 48.1 J

O .  K a f a ł o w i c z
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
boi u. Zęby sztuczno, korony, 
mostki. iNiezamożuym ustępstwo

F|’ «

M arszałkow ska
poleca świeżo nadeszła:
Okulary, binokle ze szkłami,
Iraneuskiemi, lornetki teatralne, 
'orgnims (face a main), oryginał 
ne „ G ille tte " -a p a ra ty  i wszei 
kle inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacjo dokładni* i tanio.

T A N I O !  4731
Hiflla. ftiiuy, iniłiia
U alantorja. N i c i .  Skarpetki. 
Fończocny. Igły. Szpilki. Guzi­
ki. Z agraw a do podiog. hu rt- 
detal „Spółka Sw ojska" Zora 
w ia 40. Telefon 251-90.
JDrTF. Kostkowski
lekarz a s y s te n t Szp. a-gu Luza- 
rza. Chorooy weuer., skórne i 
analizy krwi na sylilis. FrzyJ- 
niuje od 5— 8  w. Zmazna o , ,n. 
j. 'ToI. 2A1-ZI- ą.,29

ś a  i a n  A ł a p i n
D. sta r. ordy n. szp. b go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kr o 
ie w s k a  31, t e ł .  4 3 -4 4 . 45.11

0 r. R a ł n e r - J i e s z o w a
Choroby kobiece i akuszerja. 

od 4 do 7 p.p. Marszałkowska 
146, teł. 199-90.__________

Gorączki ślubne złotu, sre- 
. brne, pozłacane, ziole pier­

ścionki, kolczyki, zegarki czar­
ne, srebrne i budziki. Leny 
bardzo nizkie, przyjmuje repa­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski Gutmacher, 21 Smo- 
cza 21.*___________________ 4905
tfrillantll biżuterję, zegarki, ze- 
UlJiOUII, gary kupuję, płacę 
najwyższe ceny. Magazyn ju­
bilerski Uutmacher, 2 (  Smocza
21. 4J6b

riu ło ln ;a bez kaucj i wypoży-lŁJ IclU fl cza książki w pięciu 
Językach. Nowy-tfwiat 26. 4952

fotoaraiuicie sit
grafji marek dziesięć.—Portrety 
marek dwadzieścia^_______ 4984

frii ISiFgrafiT m aszynach
SekuJowicza, Zorawia 42. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.________
Klinilia mtibie, pianina, antyki, 
AUpIlję garderobę, dywany. 

l lB H M iB M  Telefon 194-70.
4983

Piękna 42—38.

do pisania „Kappel" 
polskie z dużym pis­

mem aktowym, nowe sjn-zedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659
ila d ill łłl do P ia n ia  używane 
mdśLjUJ rożnych system ów, 
kujiuo, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
tejeion 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 4812

binokle, prezerwaty­
w y. Najtaniej, bo w 

podwórzu. Jerozolimska 47.

p a i i T t e f c T ^ r r ^
niej. Marszałkowska 58, m. 6

f l i l in il  na m aszynach wyucza- 
riduUil ją  metodą amerykań­
ską, ślepą, dziosięciupalcową, 
kursa stenogralji fcSekułowicza 
Zorawia 42.

Tiffin mam na ®Pr*edaż a P**
1 JUili rat na momentalne po­
cztówki. z którego każdy może 
bez nauki wykonywać zdjęcia  
gotowe w 10 minut Zdjęcia te 
nie różnią się  od zdjęć natural­
nych. F. Gniazdowski, uL Czer­
niakowska Nr. 166 m. 8. 4w92
7f  >U sztuczne nawet połamo- 
Ł (JI ne kupuję, płacę do 20 
marek za ząb. Twarda 45 m. 2.
urj'ni|.| wybór najm odniejszych  
n lc ia l okryć, kostjumów, su­
kien najtaniej poleca Pracownia 
Br. Unkiewicz, Hoża 54. 4993

Wyinsiili Sw* obc,,“ k“
roby wykonywa _ J i 
drogo. Kraitowskie - Przedmie­
ście 29, wejście Junkierska 4— 4,
2 piętro, Izdebska. 4964

sztuczne, korony, mostki, 
plombowanie, wyjmowa- 

ez boiu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Ceny ni­
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zorawia 1. 4942itifiinr rnane kupuję
Plącę najwyższe ceny. Tenen- 
baum Senatorska 28. 4961

puje fryzjerka, wy- 
soliilnie i nie-

m
nie be

Prośby

j - i t -  damskie, kostjumy włas- 
rdllu nego wyrobu najnowsze 
modele 8o* taniej jak  wszędzie. 
Kajiucyńska i3—2.

do władz i sądów, w spra­
wach wojskowych i inne, 
sprawy karne prowincjo­
nalne, tanio, porady w 

sprawach komoruianycn podwy­
żkach, eksm isjach, patentach, o 
k a r a c h  administracyjnych 1

frzepisywania na m aszynach  
e d n a  m a r k a .  K a n c e la r i a  

o b ro ń o jf  U u n o  3 6 ,  aa . 6 f 
H e n r y k .__________________ 4990
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